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Od 1960 roku działa w  Łodzi Poradnia Zdro 
wia Psychicznego dla Studentów. Do roku 
1966 zarejestrowano w niej —  nie licząc zgło­
szeń jednorazowych, obliczonych wyłącznie na 
uzyskanie zwolnienia lekarskiego — blisko ty­
siąc pacjentów cierpiących na nerwice lub za­
burzenia psychiczne. Wśród zgłaszających się 
po lekarską pomoc zaznaczyła się lekka prze­
waga mężczyzn, nie na ty le  jednak znamienna, 
by mówić o płci jako wyróżniku statystycz­
nym.

Dla około 75 proc. pacjer, 
tów diagnoza brzm iała: nerw 
ce. Dla reszty, a  więc 1/4 o- 
gfcłu: psychozy ltib chorobv 
organiczne, a więc schorzenia 
będące przedmiotem tzw. 
„w ielkiej psychiatrii” . Właści­
wie określenie „nerw ice” dla 
owej większości zgłaszających 
sie Jest nieco za wąskie, cho­
dzi tu  mianowicie zarówno o 
nerwice właściwe typu neuras 
tenicznego, lękowego, wegeta­
tywnego ltp„ Jak również o 
zaburzenia osobowości, tru d ­
ności adaptacyjne (przystoso­
wawcze), a  więc cierpienia
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łrancais?
Przyznam, że wiadomość •  jesz­

cze jednym eksperym encie w  nauce 
języków obcych wprawiła mnie w  
zakłopotanie. Do Paryża przez s e n —• 
i to od razu na sam szczyt Tour 
Eiffel. Kładziesz się do łóżka, jesteś 
pogrążony w słodkich marzeniach, a 
rano masz głowę nabitą wszystkim i 
mądrościami o francuskiej fleksji, 
fonetyce, składni i słowotwórstwie. 
Śnijcie, śnijcie panowie. Łódź przo­
duje, Łódź czerpie z najnowszych, 
światowych doświadczeń...

Parlez - vous

Cóż to znowu za heca? N abieranie naiyp* 
nycb? Czy inicjatyw a przedsiębiorczych lu­
dzi. którzy przepadają za now inkam i i w ie­
rzą rzeczywiście, że bez wysiłku I tanim  
kosztem można w ykuć na cienka blachę ty -

Ssiace słówek 4 worek obcojęzycznych zw ro­
tów? I to w e śnie.

Co do mnie nie wierzę.
Od urodzenia słyszy Jeden tylko Języić. 

Potem, na szkolnej już ław ie ślęczy latam i 
nad zawiłościami polskie! gram atyki. A gdy 
wreszcie jest dopuszczony do m aturalnego 
egzaminu, robi ty le  ordynarnych błędów, 
głównie gram atycznych, co jeszcze ciekaw­
sze także ortograficznych, że starym  peda­
gogom resztki włosów sta ją  na głowie. I z 
czułością w spominają czasy, kiedy to m ury 
śzanulacego się gim nazjum  opuszczało tylko 
k ilkunastu  absolwentów rocznie, czasem jesz 
cze mnie) — bo cała resztę ścinano po dro­
dze. T rup padał gęsto, a le kto dobrnął do 
celu. ten jako tako w ładał ojczystym języ­
kiem. Dlatego w bajki nie wierzę. D ykta­
fony m agnetofony, gramofonowe płyty... 
ZSoda.... Wszystkie te urządzenia mogą być 
pomocne w nauce języka, ale nic poza tym . 
Nie one są najważniejsze.

Mam w tym zakresie pew ne doświadcze­
nie.

Każdy obcy język to dżungla.
Aby nie zgubić tropu, trzeba w te j dżun­

gli codziennie, uporczywie, z sam ozapar­
ciem I samodyscyplina wycinać krok po kro­
ku waska początkowo ścieżkę, nim się 
wreszcie dotrze do polany, na której jaśnie­
ją pierwsze św iatełka. Karczowanie. Takie 
do samych korzeni. Trw ać może ono naw et 
la t kilkanaście. Sadze, że przy pewnym w y­
siłku można się wyuczyć 100 słówek dzien­
nie. Tel sztuki dokonywałem  nie raz. Ale 
łatw e natychm iastowe odgrzebanie właści­
wego słowa ẑ  pamięci przychodzi dopiero 
po latach. Różne są przecież stopnie w ta­
jemniczenia I różnej szerokości ścieżki. Sto­
pień najwyższy to umiejętność myślenia w 
obcvm języku. Posiedli ją tylko najw ybit­
niejsi tłum acze zawodowi, którzy strzelają, 
niemal bez zastanowienia jak z procy, k rąg ­
łym i. bezbłędnymi zdaniam i o szalenie dłu­
gich okresach.

Po w yjątkow o trudnym  dyktandzie z 
r ia u b e rta  w Instytucie DrEtudes Francaises 
w  Tours nad Loarą, jedna ze słuchaczek 
przem ów iła raptem  po angielsku:

— Tam sorry, very, very  much, Indeed... 
Profesor T rioux podniósł uspokajająco rę ­

ce do góry.
— Niech się pani nie m artw i. Paryżanie

* robią jeszcze więcej błędów.
Angielka, siwa już pani, była w ykładow ­

czynią francuskiego w jednej z „public 
schooT” 1 w ydawało się jej, że co jak co, 
a le język W oltera ma w m ałym  palcu. P rzy­
była do Tours, by nasycić ucho współczesną 
francuszczyzną. Lektor nie może tracić kon­
tak tu  z tym żywym, codziennym językiem, 
bo książkowym , na dobrą spraw ę nikt nie 
mówi. Żaden język nie zastygł przecież w 
niezmienionym kształcie. Paryżan śmieszy 
francuszczyzna Kanadyjczyków  z Quebec, 
nas zadziwia lezyk Opolan. A mieszkańcy 
Tours są przekonani, że tylko oni mówią po­
praw nie. Paryżanie — proszę pana — posłu­
gują się „franglais”. więc francuskim  z sil­
na domieszka angielskiego... Kiedyś podczas 
„debat”  użyłem słowa w eekend. Profesor 
zmarszczył sie:

— Nie rozum iem co pan mą na myśli. —< 
Pin de sem aine — czy tak?

Tours obok Grenoble to dziś najw iększy
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Trzydniowa w izyta premiera Indii w Polsce, 

którą Indira Gandhi zapoczątkowała podrói d t 
czterech krajów Europy wschodniej i Z jednoczo­
nej Republiki Arabskiej, wzbudziła zaintereso­
wanie. Okres, w jakim  doszła ona do skutku, 
przesądzał * góry, że najtrudniejsze problemy 
obecnej doby, a więc i Wietnam, i Bliski Wschód, 
będą tem atem  rozmów. Sugerował to zresztą „Ti­
mes of India’’, który u progu w izy ty  pisał: „mię­
dzy Indią a krajam i Europy wschodnie) nie ma 
żadnych problemów spornych”, dając tym  sa­
m ym  io  zrozumienia, It zakres rozmów w ykra­
cza poza stosunki dwustronne.

Kom unikat pó warszawsklcH rozmowach po­
tw ierdził przypuszczenia. W ynika z niego, ie  
szczególną uwagę poświęcono sy tm o ji w Wiet­
namie, xiznając, ie  „konflikt ten powinien być 
rozwiązany w  oparciu o układy genewskie i o j 
prawo narodu wietnamskiego do decydowania
0 swoim losie". Rozmawiające strony podkręci­
ły, ie  pierwszym  i niezbędnym krokiem  na tej 
drodze musi być niezwiązane z żadnymi warun­
kami przerwanie bombardowań. Demokratyczne) 
Republiki Wietnamu.

Przedmiotem  rozmóto była ponadto sytuacja na 
Bliskim  Wschodzie, bezpieczeństwo europejskie
1 azjatyckie, rozbrojenie i związane z nim  pro­
blemy.

Oczywiście dokonano ta k ie  przeglądu w zajem ­
nych stosunków stwierdzając postęp w wielu 
dziedzinach oraz zapowiadając dalszy rozwój 
współpracy gospodarczej.

Premier Indira Oandhl zaprosiła premiera Cy­
rankiewicza do złożenia w izy ty  w Indii.

W tym  miejscu przypom nijm y Czytelnikom, te 
bezpośrednie kon takty  czołowych osobistości Pol­
ski i Indii maią już swoją tradycję. W lnd'l 
przebywał Aleksander Zawadzki i dwukrotnie 
Józef Cyrankiewicz. Polska gościła natomiast nie­
żyjącego ojca pani Gandhi — premiera Nehru.

Spośród krajów, które obecnie odwiedza pre­
mier Indii — szczególne zainteresowanie w zbu­
dziły rozmowy w Jugosławii, a także zapowledi 
dialogu w Zjednoczonej Republice Arabskiej. 
Tu bowiem dom inującym  tem atem  jest aktualna 
sytuacja na B liskim  Wschodzie.

Podrói Indlry Gandhi zbiegła się z nową serią 
konsultacji dyplom atycznych  i  sondaży, które 
mają na celu znalezienie politycznego rozwiąza­
nia kryzysu. Agencje zachodnie piszą o m ożli­
wości pbśrednlch rozmów (a więc przez media- - 
tora) m iędzy zainteresowanymi stronami. W dal- 
szym  ciągu jednak brak uzasadnionych podstaw  
do optym izm u. Nie daje ich postawa Izraela, któ­
ry  nie rezygnuje z prowokacji wobec krajów  
arabskich i nieprzerwanie prowadzi akcję osad­
niczą na okupowanych przez siebie terenach. Blo­
kuje to możliwość rozstrzygnięć politycznych.

Ostatnia dni przyniosły natomiast potwierdzenie, 
ie  przedstawiciele ZR A i Stanów Zjednoczonych 
utrzym ują z sobą kontakt. Potwierdził to sekre­
tarz generalny NZ — U Thant, dodając, iż owe 
rozmowy mogą zdecydować, czy zbierze się Rada 
Bezpieczeństwa i jakie byłyby ewentualne szanse 
podjęcia przez nią problemu konflik tu  blisko­
wschodniego.

'Jak wiadomo — kon flik t ten zrialazł poczesne 
miejsće w debacie generalnej ONZ, która zakoń­
czyła się pod koniec ubiegłego tygodnia, po w y ­
stąpieniach przedstawicieli 109 krajów członkow­
skich.

Cechą charakterystyczną dyskusji było niemal 
jednomyślne stanowisko mówców, sprzeciwiają­
cych się okupowaniu arabskich ziem przez Izrael. 
Obserwatorzy oceniają, że osłabiło to pozycję Sta­
nów Zjednoczonych jako zdecydowanego sojusz­
nika agresora. T ym  bardziej, ie  wbrew ich na­
dziejom nie zarysowały tlę rozbieżności między 
krajam i arabskimi.

Czy i jak wpłynie id na rozwiązanie blisko­
wschodniego problemu — trudno oczywiście prze­
widzieć.

Skoro piszę o debacie generalnej — kilka uwag
o dominującym na niej zagadnieniu: — wojnie 
wietnamskie).

Rzecz bardzo interesująca *«■* zaledwie cztery 
kraje, a mianowicie: Australia, Filipiny, Nowa 
Zelandia i Syjam  udzieliły poparcia am erykań­
skiej agresji. 47 państio członkowskich domagało 
się bezwarunkowego przerwania aktów m ilitar­
nych wobec DRW, 42 natomiast — rozstrzygnięcia 
politycznego, bez ustosunkowania się Jednak do 
bombardowań. W te) ostatniej grupie przewaiały  
kraje A m eryki Łacińskie], których przedstawiciele 
unikali otwartego ataku na Stany Zjednoczone.

W ynik debaty i pod tym  względem  Jest' wielce 
n iekorzystny  dla Waszyngtonu, który jednak, są­
dząc po nasilaniu ataków lotniczych na DRW, nie 
zamierza w yjść naprzeciw iyczeniu większości de­
legacji, aby przyspieszyć polityczne rozwiązanie 
problemu.

Prawie 4-tygodniowa debata generalna w ONZ 
wykazała z całą mocą, jak wysoka jest troska 
krajów o przyszłość świata. Tym  trzeba uzasadnit 
fa k t, że ty lko  nieliczni mówcy nie ustosunkowy­
wali się do tak zasadniczych problemóiu, jak: 
Wietnam, Bliski Wschód, a tak ie  rozbrojenie. 1 to 
też powoduje, ie  zagadnienia te przewijają się 
przez rozmowy polityczne w czasie w izyt mężów 
stanu...

W. SLA W SK t

A A FP o konferencji p r»  
sow ej sek re tarza  stanu  Ru­
ska: „A rgum enty  R uska nie 
są  w stan ie  złagodzić uczu­
cia n iepokoju, k tó re  ogar­
nęło cały k ra j. an i też  zlik­
w idow ać „kryzysu zau fa­
n ia", k tó ry  pogłębia się na  
oczach, jednakże w  chw iil, 
k iedy rozpoczyna się kam ­
p an ia  w yborcza, jes t rzeczą 
logiczną, ie  prezydent Jo h n ­
son zw raca się do szefa sw ej 
dyplom acji, aby w ystąpił 
on w obronie jego polityk) 
w ietnam skiej". A FP pod­
kreśla , że Rusk zw racał się 
n ie  tylko do trzy stu  dzien­
nikarzy, z których składało

Dawniej pojedynkowa­
no się na pistolety, dzi­
siaj ludzie strzelają d i  
siebie pamiętnikami.

QVINTIN HOGG

sTWy,

Najhatwle) znosić ten
rodzaj gwałtu, który pew 
nego dnia sami możemy 
uprawiać,

JOVBERX

(Stuttgarter Nachrlchten).

te j podróży ł odpow iednia 
do  tego w yznaczył m om ent 
a tak u ?“i I

Młodość jest okresem  
w  życiu, który byłby du­
żo piękniejszy, tfdyby 
przychodził później.

BERTRAND RUSSELL

się jego audytorium , a le  
także bezpośrednio do tych, 
k tórzy  m an ifestu ją  postaw y 
„defetystyczne". W śród tych 
„defetystów “ czołową rolę 
odgryw ają senatorzy Ful­
bright, Syminglon, M orton, 
R obert K ennedy.

A H eykal w  Al A hram  
podaje, że w  chw ili, k iedy 
lo tn ictw o izraelsk ie  rozpoczę 
ło 5 czerw ca o  św icie ope­
rac ję  przeciw ko lo tn iskom  
egipskim* najw yżsi dow ód­
cy sił zbrojnych ZRA * 
m arszałkiem  A m erem  1 m ar 
szałkiem  lo tn ic tw a Solim a- 
nem  byli p r a k ty c z n i  unie­
ruchom ieni, poniew aż prze 
byw ali n a  pokładzie sam o­
lotu lecącego w k ierunku  
lo tn iska T am ada n a  Synaju* 
a le  było ono a takow ane i 
w  zw iązku z tym  ca ła  gru­
pa  przez 90 m in u t p rzeby­

w ała w  pow ietrzu  lądu jąc  
w resade w  Kairae. W tym 
czasie n ie  mogli oni ode­
grać efektyw nej ro li w  k ie  
row aniu  operacjam i w ojsko 
Wymi 1 tu  może tkw ić w y­
jaśn ien ie  faktu , dlaczego 
egipskie b aterie  obronnych 
pocisków rakietow ych były 
sparaliżow ane. H eykal py­
ta : „Czy Izraelski nieprzy­
jaciel wiedział zawczasu fi

A A FP o przem ów ieniu 
Czou E n-la ja  wygłoszonym 
w  czasie przyjęcia delegacji 
albańskiej: „Czou Kn-iaj po 
raz  pierw szy zwięźle powie 
dział to, czego dotąd nie po­
w iedział żaden z innych 
przyw ódców  chińskich. Po 
p ierw sze to, że rew olucja 
k u ltu ra ln a  nie jes t zakoń­
czona, ani naw et w pew ­
nym  sensie jeszcze się nie 
rozpoczęła, bowiem ostalecz 
nym  celem rew olucji k u ltu ­
ra lne j Jest przekształcenie 
ludzi, a  w szczególności ka­
dry. Po drugie, dlatego, że 
w alki między ugrupow ania­
m i rew olucyjnym i trw a ją  
w ciąż w n iektórych re jo ­
nach Chin 1 po trzecie, że 
rew olucja  k u ltu ra ln a  spowo 
dow ala pew ne zaham ow ania 
w produkcji",

A N a py tan ie  G allupa, 
Jaki rząd w obecnej sy tua  
c ji gospodarczej byłby n a j­
lepszy dia W ielkiej B ry ta­
nii?  — aż 41 proc. uczest­
n ików  ankiety  odpowiedzią 
ło, że rząd  koalicyjny sfor­
m ow any z przedstaw icieli 
labourzystów , konserw aty ­
stów  1 liberałów . Odpowie­
dzi są  sygnałem , że przeciet 
ny obyw atel n ie  widzi żad­
n e j różnicy między rządam i 
labourzystow skim i a konser 
w atyw nym i,

A W ciągu ostatn ich  
trzech miesięcy przywódcy 
pekińscy skierow ali ponad 
20 no t z pogróżkam i pod 
adresem  rządu Birm y. Z po 
zycji w ielkom ocarstw ow ego 
szow inizm u noty te  stw ier­
dzają , że „b irm ański rząd 
Ne W ina zostanie surow o 
ukarany  przez naród chiń­
ski l  jego arm ię ludowo- 
w yzwoleńczą". maoiśoi usilu 
ją  w ywoływać stan  napięcia 
n a  granicy chińsko-blrm ań- 
sk ic j i w  sam ej B irm ie wy­
korzystu jąc w tym  celu chiń 
skich im igrantów  I birm au 
skie siły opozycyjne. Samo­
w ola w ładz pekińskich wo­
bec Birm y i innych k rajów  
sąsiadujących w yw ołuje 
trw ogę i niepokój narodów  
w ielu \k k ra jów  azjatyckich  — 
stw ierdza „P raw da" w  ko­
m en tarzu  na  tem at stosun­
ków  chińsko-birm ańskich.

A Zachodnloberllńska p ra 
p rem iera  sztuki H ochhut 
ha  „Żołnierze", k tó re j w y­
staw ien ie  w W ielkiej B ry ta­
nii zostało zakazane przez 
głów nego cenzora tea tra ln e ­
go lo rda  C ham berlaina, s ta ­
ła się przyczyną ukazania 
się n a  łam ach pism  b ry ty j­
skich rozw ażań, czy Hoch- 
huthow i m ożna przypisyw ać 
tendencyjne „w ybielanie" 
Niemców. Financial T im ss 
stw ierdza: „N aw et „D erS p ie  
gel", k tó ry  musi być sklasy 
fikow any jak o  przy jaźn ie  na  
staw iony do H ochhutha, za*

u waży? m im ochodem , 4e w  
obu sztukach H ochhuth ob­
ciąża nie — Niemców współ 
n ą  odpow iedzialnością za 
zbrodnie rozpoczęte przez 
N iemców".

A Władzo m iejskie w  P e ­
k in ie  w ydały zarządzenie w  
spraw ie  im m atryku lac ji s tu ­
dentów  wyższych uczelni, 
Im m atryku lac ja  p rzeprow a­
dzana będzie stopniow o we 
w szystkich wyższych uczel 
n iach  ch ińskich  w  m iarę 
uspokajan ia  się sy tuacji po ­
w stałej w  procesie rew olu­
c ji ku ltu ra lne j.

A J. Reston o p rob le­
m ach przyszłych pokoleń: 

G łów nym  problem em  nie 
jes t ani Johnsom, ani de 
G aulle Czy Mao, lecz u trzy­
m anie pokoju, niebezpieczeń 
s tw o  w ojny rasow ej m iędzy 
głodnym i, rolniczym i naro ­
dam i kolorowym i i zamoż­
nym i, uprzem ysłow ionym i 
narodam i białym i, oraz n ie­
bezpieczeństw o w ojny m ię­
dzy rasam i i klasam i w S ta  
nach Zjednoczonych i Ame 
ryce  Łacińskiej".'

A P ragnąc  pozbyć się n a j 
bardziej kłopotliw ych e le­
m entów  czerw onogw ardyj- 
skich w ładze Pek inu  zaleca­
ją  im  obecnie udać się do 
„prac reedukacyjnych" w  
kom unach ludow ych Mon­
golii W ew nętrznej. Liczne 
grupy m łodych studentów  
rew olucyjnych, w tym  k il­
ku szefów studenckich  orga 
nizacji rew olucyjnych, udało 
się ochotniczo upraw iać zi* 
mię u boku tam tejszych 
członków  kom un ludowych. 
Ci młodzi ludzie — pisze 
S in H ua — dokonali postę­
pu w  „sam orew olucjonizow a 
n iu  się",

A W R um unii opubliko­
w ano  p ro jek t reorganizacji 
podziału adm inistracyjnego 
k ra ju . P ro jek t przew iduje, 
że w  m iejsce dotychczaso­
wych 16 regionów  (w oje­
w ództw) oraz 150 dotychcza 
sowych rejonów  (powiatów) 
pow stan ie  40—45 powiatów* 
k tó re  otrzym ać m ałą  daw ­
n ie j stosow aną nazw ę „ ju - 
det"i N astąpi zbliżenie Wla 
dzy terenow ej do w ładz cen 
tra lnych  — z jednej strony, 
j do ludności — z drugiej.

Co tylko  państwo nie 
przedsiębierze, kosztuje 
dużo pieniędzy, nawet 
akcja oszczędnościowa,

PIERRE
'MENDES-FRANCE

A Pełniący obow iązki p re  
zydenta Indonezji generał 
S uharto  dokonał reorganiza­
cji rządu. Zdaniem  kores­
pondentów , reorgan izacja  
um acnia pozycję gen. S uhar 
to. W je j w yniku uległ 
znacznem u rozszerzeniu za­
kres jego bezpośredniej kon 
troli n ad  siłam i zbrojnym i 
przez likw idację  stanow isk  
m inistrów  lo tn ictw a, sił lą ­
dowych, m arynark i wojein- 
nej, policji, k tó re  zostały po 
łączone w jedno  m in is ter­
stw o obrony i bezpieczeń­
stw a, a na  jego  czele stanął 
sam  Suharto . O słabła także 
pozycja A dam a M alika, uwa 
żanego sw ego czasu, obok 
S uharto  i su łtan a  Buwono, 
za  jednego z członków  trium

w ira tu  spraw ującego  rzeczy 
w istą w ładzę w Indonezji.

A Rząd b ry ty jsk i zanie­
pokojony je s t w zrastającym  
„drenażem  mózgów") W 
oficjalnym  spraw ozdaniu  
stw ierdza  się, że codziennie 
em igru je  z W ielkiej B ry ta­
nii siedm iu ludzi z wyższym 
w ykształceniem ; Większość 
z nich udaje  się do S tanów  
Zjednoczonych. Spraw ozda­
n ie  podkreśla, że decyzja 
zbudow ania ograniczonego 
system u przeciw rakietow ego 
przez S tany  Zjednoczone 
je s t uw ażana za czynniki 
p rzyciągający setk i, jeśli n ie  
tysiące, b ry ty jsk ich  uczo­
nych. USA po trzebuje  obec 
n ie  83 tys, uczonych a tylko 
połow ę te j liczby mogą do­
starczyć un iw ersytety  am ery  
kańskiej

Im  człowiek bardzie} 
organizuje swoje życie 
na zasadzie planowej, 
tym  bardziej w  życiu je­
go rolę ^odgrywa przy pa 
dek.

FRIEDRICH
DURRENMATT

A T ea tr chińsk iej arm ii 
ludow ej w ystaw ił pierw szą 
sztukę tea tra ln ą , a taku jącą  
bezpośrednio „chińskiego 
Chruszczowa"* tj. przew odni 
czącego repub lik i Liu Szao- 
tsi. Chodzi tu  o  pięcioakto­
wą sztukę za ty tu łow aną 
„Wieś drzew a św ięto jańskie 
go" ilu s tru jącą  poglądy Mao 
T se-tunga na tem at w alki 
k las w społeczeństw ie so­
cjalistycznym  i na tem at 
system u spółdzielczego w 
rolnictw ie.

Siła niektórych polity­
ków leży w słabości ich 
przeciwników,

EDGAR FAURE

A w  czasie flebaty gen» 
ra ln e j w Zgrom adzeniu Ogól 
nym  ONZ 47 państw  za po­
średnictw em  swoich delega­
tów  dom agało się bezw arun 
kowego p rzerw ania  bom bąr 
dow ań DRW. W grupie tej 
obok przedstaw icieli państw  
socjalistycznych znaleźli się 
reprezen tanci większości k ra  
jów  Europy zachodniej, w  
tym  członkowie NATO, K a­
nada, większość delegatów  
A fryki i Azji. Stanow isko 
pop ierające w ojnę w ietnam ­
ską  zajęły  poza delegacją 
USA, jedynie cztery Inno 
delegacje krajów  uczestniczą 
cych zresztą  w te j w ojnie: 
N ow ej Zelandii, A ustralii, 
F ilip in  1 Syjam u. Cztery dal 
sze delegacje poparły  w ywo 
dy G oldberga n a  tem at w a­
runków  zaprzestan ia  bom bar 
dow ań i działań  w ojennycn. 
Były to delegacje: Japonii, 
W ielkiej B rytam i, T urc ji i 
Izraela.

A W łoski tygodnik o  ten 
dencjach  lew icow ych „A stro 
labio" pub lik u je  ta jn y  ra ­
p o rt w yw iadu am erykańsk ie  

z k.tórego w ynika, że 
działalność szpiegow ania 
członków  rządu, posłów, se­
natorów  o raz  przedstaw icie­
li opozycji zapoczątkow ał i 
zorganizow ał obecny prze­
wodniczący partii chrześci- 
jańsko-dem okratycznej Ma­
rio  Scelba, w ielokrotny mi­
n is te r sp raw  w ew nętrznychi

Najemnicy w Kongo:
— Cześć koligo, III kampania „Mledi l Cynk CO”,
— Czołem, II kompanią „Eksport Bananów CO”,
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studiów
Dc. ze str. 1

funkcjonalne, b ę d ą c e  p r z e d ­
miotem te w. „malej psychia­
tr ii” . W grupie psychoz i cho­
rób organicznych najczyst­
szym przypadkiem  jest schizo­
frenia. S p o r a d y c z n ie  ty lko tra  
fia ją  się pacjenci z psychozar 
mi z k r ę g u  m aniakalno-depre- 
s y jn e g o .  N iew ielka ilość przy­
p a d k ó w  to  padaczka, przeważ 
n ie  z  nietypowym i napadam i.

Analiza zgłoszeń nie w ykaza 
la znamiennych różnic zależ­
nych od typu uczelni. Czynni­
kiem  różnicującym  okazał się 
natom iast rok i k ierunek  stu ­
diów. P rzede w szystkim rzuca 
sie w  oczy rokrocznie pojaw ia 
jąca się prawidłowość: n a j­
większa ilość pacjentów  to 
studenci I 1 II roku studiów. 
W cyfraeh:

s tu d e n c i  I  r o k u  s tu d ió w
— 35% p a c je n tó w  

s tu d e n c i  I I  ro k u  s tu d ió w
— 26% p a c je n tó w  

s tu d e n c i  I I I  ro k u  s tu d ió w
— 10% p a c je n tó w  

s tu d e n c i  IV  ro k u  s tu d ió w
— 12% p a c je n tó w  

s tu d e n c i  V  r o k u  s tu d ió w
— 14% p a c je n tó w  

s tu d e n c i  V I  ro k u  s tu d ió w
— 3% p a c je n tó w

Z Obliczeń w ynika, że na róż 
nego typu nerw ice, zaburze­
nia osobowości i psychozy cier 
pi w  Łodzi ponad 7% ogółu 
studiujących. Najczęściej zgla 
szają się do Poradni Zdrowia

Psychicznego studenci z W y­
działu P raw a — zarejestrow a 
no już ponad 100 osób, co sta­
nowi około 30% pacjentów z 
U niw ersytetu Łódzkiego. Du­
ża liczba zgłoszeń pochodzi tak 
że z W ydziału Elektrycznego 
Politechniki Łódzkiej. P rzy­

czyn ilościowej dominacji tych 
dwóch kierunków  studiów w 
statystyce Poradni lekarze pró 
bowali szukać w zbyt słabej 
chyba jednak selekcji kandy­
datów na egzaminach wstęp­
nych na W ydziale Praw a i 
szczególnie trudnym  progra­
mie nauczania na Wydziale 
Elektrycznym  — „świeżo upie­
czeni” studenci nie są mu w 
stanie podołać i nie potrafią 
w tak szybkim tem pie przy­
stosować się do trybu  zajęć na 
uczelni.

Próby samobójcze wśród pa 
cjentów  Poradni to mniej wię 
cej dwa, trzy  przypadki rocz­
nie. Poradnia nie dysponuje 
danymi dotyczącymi problem u 
alkoholizmu wśród młodzieży 
akadem ickiej. W arszawskie do 
świadczenia w tej mierze 
w skazują, że alkoholizm nie 
jest wśród studiujących zja­
wiskiem częstym. Przypadki 
zgłaszane, to najczęściej um iar 
kow ane nadużyw anie alkoho­
lu, przeważnie taniego wina, 
powodujące zaburzenia snu, 
lęk. a niekiedy naw et krótk ie 
epizody predeliry jne. Bardzo 
rzadko tra fia ją  się wśród stu­
dentów  „typow i” zdegenero- 
wani alkoholicy. Łódzka Po­
radnia nie notuje wypadków 
narkom anii. W arszawska po­
daje, że narkom ania w ystępu­
je wśród młodzieży akadem ic­
kiej niezm iernie rzadko. Sta­
tystyka sporządzona w stolicy 
pokryw a się w zasadzie z 
łódzką. I tak  W arszawa infor­
m uje, że zachorowalność na 
nerwice i choroby psychiczne 
była w  latach 1961—1965 p rak ­
tycznie stała i wynosiła 8 
proc. studiujących. Kobiety i 
mężczyźni reprezentow ani by­
li w zaburzeniach tego typu 
proporcjonalnie. N ajw iększą 
liczbę pacjentów  dostarczają 
w arszaw skiej poradni k ierun ­
ki artystyczne i hum anistycz­
ne, średnia — nauki ścisłe i 
k ierunki techniczne, najm niej 
szą — medycyna i w ychowa­
nie fizyczne. .Tak tw ierdzi d r 
J. P latan  z W arszawy — nie 
można na podstawie tak  ukła 
dającej się statystyki wysuwać 
pochopnych wniosków, że ten  
lub inny k ierunek  studiów 
jest bardziej „obciążający”, 
„stressuiący” : przyczynę takie 
go stanu rzeczy widzi raczej 
w  pewnym nagrom adzeniu 
osób z niepraw idłow ym i ce­
chami osobowości na poszcze­
gólnych w ydziałach. W W ar­
szawie — jak  i u nas — prze­
w ażają pacjenci z zaburzenia­
mi cech osobowości oraz ner­
wicami.

W kw ietniu ubiegłego roku 
Odbywało się w K rakowie 

m iędzynarodowe sympozjum 
w spraw ie studenckiej służby 
zdrowia, w  którym  w zięło u- 
dział kilkanaście państw  eairo 
pejskich. Mieliśmy wówczas 
możność skonfrontow ać pol­
skie obserwacje z tym , co się 
dzieje na szerokim świecie. 
Kolosalnemu wzrostowi liczby 
studentów  w całej Europie w 
latach powojennych (niemal 
wszedzie k ilkakrotny) tow a­
rzyszy olbrzymi odsiew na I 
roku: wynosi on 40—50 proc.

studiujących, a czasem nawet 
sięga 80 proc.! W skutek n a tu ­
ralnej selekcji nie w ystępują 
w środowisku akadem ickim 
pew ne grupy psychiatryczne: 
niedorozwój umysłowy, cięż­
sze form y psychopatii, ani 
wczesne postaci schizofrenii — 
z w yraźniejszym i objawami 
wstępnym i z okresu szkolne­
go. Uczestnicy sympozjum 
zgodni byli co do tego, że 
nigdzie nie notuje się „epide­
m ii” samobójstw, mimo że tak 
interpretow ano w swoim cza­
sie skoki samobójcze z wieży 
trzech studentów  w G etyndze.. 
N atom iast w w ielu ośrodkach 
zanotowano tzw. lekomanie, 
głównie nadużyw anie leków 
nasennych, m eprobam atu i 
związków benzydrynowych. 
Na ogół nie dochodzi jednak 
do utrw alenia nałogu. N ad­
używanie leków ogranicza się 
do krótkiej lub dłuższej reak ­
cji sytuacyjnej. N arkom ania 
nie jest praw ie notowana 
przez studencką służbę zdro­
wia w Europie. W yjątek sta­
nowi mała grupka w Londy­
nie, używ ająca m arihuany.

Tak w yglądają fak ty  i cy­
fry . Uderza w nich zbieżność 
dwóch danych: olbrzymiego 
odsiewu na 1 roku studiów i 
najw iększej w tym właśnie o- 
kresie liczby zachorowań na 
nerw ice oraz zaburzeń oso­
bowości. Czy zbieżność ta jest 
przypadkow a, czy też prow a­
dzi do wspólnego źródła przy 
czynowego? Czy zagadnienie 
nerwic i chorób psychicznych 
wśród studentów posiada swo­
ją  specyfikę, czy też należy 
je rozpatryw ać jedynie w ka­
tegoriach psychiatrii i neuro­
logii ogólnej? Z tymi py tan ia­
mi zwracam się do d r R yszar­
da Krasilewicza, kierującego 
z oddaniem naszą A kademic­
ką Poradnią Zdrowia Psychicz 
nego:

— K onflikty środowiska stu ­
denckiego nie są typowe dla 
pozostałych grup naszego spo­
łeczeństwa i w inny być tra k ­
tow ane odrębnie — mówi dr 
Krasilcwicz. — Chwilowe dole 
gliwości som atyczne (cieles­
ne), jakaś depresja, przem ija­
jąca niedyspozycja dla urzęd­
nika lub pracownika fizyczne­
go nie m ają właściwie w ięk­
szego znaczenia. Kiedy ustą­
pią — w raca on natychm iast 
do dawnego ry tm u  pracy i ży 
cia. Inaczej w śród studentów
— takie  niedyspozycje powo­
dują  załam anie się owego ry t­
m u, konsekw encje widoczne 
są i później. U podłoża kon­
fliktów  typowych dla środo­
wiska młodzieży akadem ickiej 
leżą głównie dw a zjaw iska: 
w adliw a czasem s tru k tu ra  stu 
diów i niedojrzałość emocjo­
nalna studentów .

— Młody człowiek przycho­
dzący na studia sta je  się oso­
bą a n o n i m o w ą ,  num erem  
w  indeksie. Równocześnie tr a ­
ci oparcie o norm y, k tóre  o- 
bowiązywały w środowisku, w 
jakim  się dotychczas obracał. 
Wszystko musi zaczynać wiec 
od nowa: przystosować się do 
zupełnie odmiennego od szkoi- 
nego_ trybu  zajęć uczelni i 
wejść w środowisko studenc­
kie, posiadające swój charak­
terystyczny model zachowania, 
pozostający najczęściej w  kon­
flikcie z modelem zachowania 
reprezentatyw nym  dla wymo 
gów uczelni. A przecież jest 
to człowiek, k tó ry  pod w zglę­
dem psychicznym nie wyszedł 
jeszcze z okresu dojrzew ania. 
O lbrzym ia liczba młodzieży 
nie w ytrzym uje tego kolosal­
nego przeskoku życiowego, ja ­
kim jest dla niej początek 
studiów i albo odpada w cza­
sie sesji egzam inacyjnej, albo

też konflikty, w  jakie daje się
uwikłać, stają się u niej pod­
łożem zaburzeń osobowości, 
nerwic czy nawet schorzeń 
psychicznych. „A dm inistrują­
cy” stosunek władz niektó­
rych uczelni do studenta, jaki 
niejednokrotnie daje się zaob­
serwować, pogłębia leszcze te 
konflikty. W praktyce naszei 
Poradni zdarzało się, że uczel 
nią nie honorowała zaświad­
czeń wystawionych przez tę

placówkę, a leczonego przez 
nas pacjenta uw ażała po pros­
tu za sym ulanta. Z ubolew a­
niem trzeba stwierdzić, że — 
niestety — część pracowników 
dydaktycznych naszych w yż­
szych uczelni trak tu je  studen­
ta w yłącznie jako p r o d u k t  
oddziaływania, nie dostrzega 
jego’ osobowości.

— Bardzo istotny jest p ro­
blem niedojrzałości emocjonal 
nej młodzieży akadem ickiej — 
mówi dalej d r Krasilewicz. — 
Nasza szkoła średnia najczęś­
ciej niezbyt dobrze przygoto­
w uje absolweptów do studiów, 
a jeszcze gorzej — do życia. 
M aturzyści, jak dotąd, wycho­
dzą ze szkoły bez umiejętnoś­
ci korzystania z w łasnych do­
świadczeń, wyciągania z nich 
konstruktyw nych wniosków. 
Stąd bierze się u studentów  
odkładanie wszystkiego do 
ostatniej chwili na zasadzie 
„jakoś tam  będzie”. A potem
— następuje często uruchom ię 
nie mechanizmu' paniki obron 

nej, różnych odczynów lęko­
wych w okresie sesji egzami­
nacyjnej. Lęk staie  się podło­
żem reakcji nerwicowych. Oto 
bardzo częsta przyczyna zgła 
szania się studentów  do 
Poradni.

Tak więc u podłoża obu z ja­
w isk: olbrzymiego odsiewu 
studentów na I roku studiów 
i dużej liczby zachorowań na 
nerw ice i zaburzeń charak teru  
w tym okresie — leżą wspól­
ne, skom plikowane i niełatw e 
do usunięcia przyczyny. Wy­
nika to jasno ze słów mojego 
rozmówcy. Socjologowie (.Tan 
Szczepański) nazyw ają ten 
pierw szy etap studiów  okre­
sem, ,.stawania się s tuden ta” 
wchodzenia przez niego do no­
wej roli społecznej przy jed­
noczesnym wyizolowaniu spod 
kontroli „grupy p ierw otnej”
— rodziny, szkoły, słowem 
środowiska, w  którym  obracał 
się dotychczas. To okres ście­

rania się różnych norm , po­
staw  i modeli zachowań. 
Okres trudny, przełomowy, pe 
łen konfliktów.

Poradnia Zdrowia Psych icz 
nego dla Studentów  jest jed­
nostką wydzieloną, podległą 
Zespołowi Leczniezo - Profi­
laktycznemu dla Studentów  
(dawna „PALMA”). Pod wzglę 
dem fachowym — podlega 
Przychodni Chorób Układu 
Nerwowego m. Łodzi. Oprócz 
leczenia zaburzeń psychicz­
nych i nerwicowych do zadań 
Poradni należy szeroka dzia­
łalność profilaktyczna, tj. po­
gadanki, prelekcje oraz udzie­
lanie świadczeń konsultacyj­
nych

Przychodnia notuje bardzo 
dużo zgłoszeń po poradnictwo 
w sprawach seksualnych. Nie 
sa to jedyne świadczenia kon 
sultacyjne. Udziela się także
— w razie potrzeby — porad 
lekarzom  innych specjalności; 
współczesna m edycyna nie mo 
że sie obyć bez takiej współ­
pracy. Bardzo często Poradnia 
pomaga rozwiązywać studen­
tom trudności środowiskowe 
(adaptacyjne) oraz trudności 
w uczeniu się, zw iązane z nie 
przystosowaniem do nowego 
trybu  życia. S praw uje też o- 
piekę nad osobami w ypisany­
mi ze szpitali psychiatrycz­
nych i neurologicznych.

Poradnia gw aran tu je  studen 
tom dochowanie tajem nicy le­
karsk iej, n ieujaw nianie k a rt 
chorobowych władzom uczelni 
w w ypadkach, gdyby mogło 
to przynieść zainteresow ane­
mu jakąkolw iek szkodę.

S tru k tu ra  organizacyjna Po­
radni: gabinet terapeutyczny, 
pracownia psychologiczna i ga 
binet neurologiczny. I jeszcze 
jedna „kom órka” — beniam i- 
nek dr K rasilewicza i peł­
nego poświecenia psychologa
— m gr Anny Orłowskiej: 
p ó ł s a n a t o r i u m .  Jedyne 
w tej chw ili w Polsce i czw ar 
te  zaledwie w Europie! Istn ie 
je  od roku i obejm uje na ra ­
zie 30 miejsc — trudno& i lo­
kalowe nie pozw alają na 
zwiększenie ich liczby, choć 
pełne zapotrzebowanie wynosi 
około 100 miejsc. W tej eks­
perym entalnej placówce zna­
leźli swój dom, atm osferę spo­
koju, fachową pomoc lekar­
ską i psychologiczną nerw i­
cowcy, rekonwalescenci po 
chorobach psychicznych i oso­
by z zaburzeniam i charak teru . 
T utaj nareszcie można stoso­
wać na szerszą skalę psycho­
terapię grupow ą, niezw ykle 
cenną dla tego typu zaburzeń. 
Mają z czego być dum ni leka­
rze i psycholodzy - z Poradni. 
Byłam tam , w idziałam  przy­
jem ne, przy tu lne pokoiki, roz­
m aw iałam  z mieszkańcami pół 
sanatorium . Dobrze czuja się 
w  grupie, w te j mikrospo- 
łeczności, jaka  zdążyła się tam 
ukształtować. Zniknęła zmora 
społecznego wyobcowania, po­
czucie zagrożenia. Wspólnie 
przeżyw ają swoje radości i 
troski, m ają zaufanie do sie­
bie i do opiekunów. Dziś właś 
nie jeden z owej trzydziestki 
zdał egzamin.

— Poczułem się. studentem
— mówi z nu tą  w yraźnej ulgi 
w głosie. M gr O rłowska jest 
napraw dę uradow ana: ten 
chłopąk przeżył duży kryzys 
psychiczny, w padł w nerwicę 
lękową, k tóra  powodowała, że 
mimo dobrego przygotowania 
do egzaminów, tchórzył w 
ostatniej chwili, oddawał 
wszystko w alkow erem . A te ­
raz — proszę, m a już całą se­
sję zaliczona.

Pracow nicy Poradni nie

szczędzą" s?f ani czasu: etatów  
jest o wiele, w iele za mało, 
trudności lokalowe kłopoty z 
w ładzam i uczelni, k tó re  nie 
zawsze chcą lub też nie zaw ­
sze potrafią zrozumieć sp ra­
wy, których rzecznikami są 
lekarze i psycholodzy. A w 
tej dziedzinie spieszyć się r le 
można. Trzeba bardzo g run­
tow nie poznać pacjenta, zba­
dać go, poddać obserwacji, 
zasięgnąć o nim  w yw iadu. W 
tym poznaniu zgłaszającego 
się studenta bardzo często po­
mocne okazują się testy . Sto­
sowanie ich w ym aga, oczywiś­
cie, olbrzymiej ost rożności i 
doświadczenia badającego — 
aby uniknąć m ylnej, subiek­
tyw nej in terpre tacji. Zestawie 
nie w yników  kilkakrotnych 
badań lekarskich z analizą 
psychologiczną pozwala nie­
jednokrotnie na w ychwycenie 
tych elem entów  sytuacji 
konfliktow ych, k tóre  w y­
m ykają się świadomości 
pacjenta lub uw ażane 
są przez niego za nieistotne i 
byłyby nie do u jaw nienia w 
jednorazowym badaniu.

Choroby naszego w ieku: ner 
wice i psychozy, nie om ijają 
środowiska studenckiego. Roz­
siew zachorowalności wśród 
młodzieży akadem ickiej na 
choroby nerw owe i psychiczne 
jest w zasadzie taki sam jak  
ich rozrzut w  całej naszej po­
pulacji, ale specyfiką studiów, 
napięcia przedegzam inacyjne, 
okresy krótkich  sesji powodu­

ją szczególnie dużo narażenie 
na stress. Niemożność, nieum ie 
jętność przezwyciężania przez 
studentów  trudnych sytuacji 
staje się powodem masowej 
elim inacji ze studiów. A to 
już dużej m iary  problem  eko­
nomiczny. Ważna jest także, 
a może najw ażniejsza i u d z -  
k a strona zagadnienia. Zabu 
rżenia nerwicowe i psychiczne 
są swego rodzaju chorobami, 
które zakłócają na pewien 
czas zdolności przystosowaw­
cze jednostki. Nie wolno po­
m awiać takiego osobnika o u- 
chylanie się od rygoru stu ­
diów. Nie można karać  go za 
chorobę. Niepokojące jest w łaś 
nie to, że zdarzają się u nas 
sytuacje, w  których człowieka, 
jego osobowości szuka się w 
studencie jedynie w... Porad­
n i Zdrowia Psychicznego.

EWA. SIEMIŃSKA

N c ż itc a m i  
P f ie i  PRASĘ

UŻYTKI ROLNE

Jedna, z  uchwał IX 
Plenum  KC PZPR głosi: 
t,Niezibędne je s t dalsze 
umocni (‘nie ochrony ubyt­
ków rolnych pra-d zaj­
mowaniem ich na cele 
nierolnicze".

Jak  gdyby ilustrację 
dio te j uchwały majdiu- 
jem y w  artykule Lucja­
na  Znicza w  bydgoskim 
piśmie „Fakty i m yśli”. 
O kazuje się, że w ciągu 
ostatnich 20 la ł straci­
liśm y powierachnię orną 
czstereeh przeciętnych po­
wiatów. Bee nam ysłu u-

miesBcza się różne in­
w estycje praemysłowo- 
budowlane na gruntach 
ornych. W woj. bydgo­
skim hektary  oddane na 
cele inw estycyjne w  BO 
proc. stanowią żyzne 
grunty oroe. Z wielu 
p rzykiadów wymieńmy 
jeszcze jeden: kopalnia w 
Bełchatowie m a plainowo 
zniszczyć 9 łys. ha. Ty­
tuł artykułu: „Podcina­
c ie  gałęai".

U SĄSIADÓW

Czyniąc jeszcze jedno 
odstępstwo od praktyki, 
zajrzałem  do moskkjw-

snciej „i,t!UeraturnpOrj ga- 
ziety" z  27. IX. Na stro­
nie trzynastej na wcześ­
niejsze artykuły  krytycz­
ne tego tygodnika od­
powiadają: w iceminister 
m etalurgii kolorowej 
ZSRiR; główny sekretarz 
Akademii! N auk Pedago­
gicznych ZSRR; wicemi­
nister oświaty ZSRR.

I nikom u korona z 
głowy n ie  spada, za to 
Pożytek społeczny, wy­
nikający z takiego sto­
sunku do krytyki praso­
wej, jesit zapewne diu- 
ży.

N«E TYLKO...

Nie tylko od kiosków 
z piwem dolatu ją do naa 
podejrzane słowa. Cza­
sem d od kiosków „Ru­
chu". Oto w „Karuzel i“ 
z 6 października — p is­
ma poważnego i w ielcs 
popularnego, chętnie czy­
tanego również pmzez 
sztubaków — na stronie 
tytułowej znajdujem y in­
tymny dialog Józefa

Pruittoows/kiego z Leonem 
Pasternakiem :

— Pobudka!

— Od... się.

— Obciąłem parę słów 
na  tem aty wojskowe.

— Od... się!

— Ozy pamiętasz swoją 
pierwsaą piosenkę woj­
skową?

— Od... się!!!

— Rowka*!

Dowcipne to? Nie. Uza­
sadnione potrzebą arty­
styczną? Nie. Więc?

FIGLE PAMIĘCI

Lubelęka „Kamena" o- 
głaszia odpowiedzi pisa­
rzy polskich na ankietę: 
„50 la t lite ra tu ry  radziec­
k ie j” . Pisarze mówią o 
zjawiskach, k tóre ich 
szczegółnie aafrapcwaiy

jako  twórców luto jako 
czytelników. M. in. A lek­
sander Baunriigairdten wspo 
mina sw oje przedwojen­
ne spotkania z  tą  litera­
turą. Pisze, że n ie  było 
trudno o kontakt z  poe­
zją, co do prozy zaś...

„Tj radziecką natomiast 
prozą nie za łatwo moż­
na  się było spotka/’ w 
naszym kraju w okresie 
międzywojennym".

Przekartkow uję egzem­
plarz „Rocanika literac­
kiego", odnajduję długi 
wykaz przekładów. Ogra­
niczę się do przytoczenia 
kiilku nazwisk pisarzy ra­
dzieckich, wydanych po 
polsku w  1934 roku: 
Erenburg. Gładkow, Gor­
ki, Katajew, Lawreniew, 
Nowikow-Priboj. Panfie- 
row, Pilniak, Szołochow, 
Tołstoj oczywiście Alek­
sy...

PIRAMIDY,
CO WY NA TO?

Jak pisze Olgierd Ter­
lecki w  „Życiu Literac­

kim ", największym, jeśli 
idzie o rozmiary, dzie­
łem sztuki w Krakowie 
je s t pokryta kompozycją 
z kolorowych płytek ścia­
na  wieżowca przy ul. 18 
Stycznia.

Dzięki te j ścianie k ra­
jowi alpiniści. znaleźli 
nowe zajęcie: ustalaj a 
jakie  należy przedsię­
wziąć kroki celem zapo­
bieżenia katastrofie: kom 
Pozycji grozi rozsypka. 
W dw a la ta  po jej prze­
kazaniu właścicielom wie­
żowca, Terlecki kończy 
następująco:

Bandano się chwali al­
pinistom, te  podjęli się 
trudnej pracy, do której, 
jak  z  wszystkiego wyni­
ka, nie byłoby koinu s ta ­
nąć. Ale najbardziej ohwa 
lilbym sobie jakąś zapew­
ne jeszcoe nie istniejącą 
komisję, która odnalazł i 
by wykonawców rozłażą 
cej się kompozycji i 
zmusiła ich do zapłacenia
oo do KiruBEa kosztów ich

m onstrualnego partactwa. 
I to byłby dopiero p rece­
dens, na który z  utęsknie­
niem czekamy.

Bo Inaczej wciąż ktoś 
będzie nam coś partolił, 
w m alej i dużej skali, 
i zapaskudzał to nasze 
ładne podobno miastecz­
ko.

My w  Łodzi również 
czekamy n a  podobny p re ­
cedens, Aczkolwiek żad­
n a  (podobna do wspom­
nianych kompozycji nie 
grozi nam  rozsypką — 
ludzie otrzym ują nowe 
m ieszkania w  stanie wy­
magającym szybkiej po­
mocy fachowców, codzien 
nie oglądają różne re ­
monty i adaptacje...

Pytanie w  ty tu liku  jest 
oczywiście czysto reto­
rycznej naitury. Wcale 
nie chodzi o  konkuro­
w anie z piramidami. Al» 
choćby z przedwojennym 
budownictwem krajowym.

JAN OLECHNO

o



WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

1817- 15. X -1967
Wcześnie, bo za życia został uznany jako bohater narodowy. 

Nie kwestionowała tego późniejsza opinia. Przeciwnie, różne 
grupy, koterić, partie anektowały Kościuszkę, przypisywały  
mu własne m yśli, cele, dążenia. Nic więc dziwnego, że wokół 
postaci Naczelnika owijała się nić legendy, która dziś w znacz­
nym stopniu utrudnia ukazanie takiego, jakim był on w rze­
czywistości.

Że zdobył serca Polaków  (i nie tylko Po­
laków) — to nie ulega wątpliwości. Że po- 
siadftł autory tet, którego mu zazdrościli k ró­
lowie — n ik t tem u nie przeczy. Czym wiec 
imponował współczesnym?

Przyjaciel Kościuszki gen. Franciszek 
Paszkowski pozostawił tak i oto opis sy lw et­
ki Naczelnika: „Był raczej małego, ale sil­
nego w zrostu, zręczny i do późnego w ieku 
ruchaw y. Na pierwsze w ejrzenie nic w nim 
nie uderzało... Wydał się dowcipnej pani 
Creąuy na pierwszy rzut uprzedzonego jej 
oka rodzajem  niedołęgi... W ściślejszych do­
piero z nim stosunkach można było poznać 
wielkość jego umysłu i serca". W łaśnie ty ­
mi zaletam i zakrytym i dla oka obserwato­
ra torow ał sobie drogę do największego za­
szczytu, do „rządu dusz”.

Gdy historyk w oparciu o źródła rekon­
struu je  w szczegółach drogę życiową Koś­
ciuszki, uderza go zgodność słowa i czynu, 
przekonań I postępowania. Myśl Kościuszki 
wybiegała naprzód poza współczesne mu 
stosunki 1 dlatego w pełni zasłużył na m ia­
no wieszcza narodu. Właśnie Kościuszko z 
dziwną przenikliwością p rzejrzał właściwo 
zamiary i dojrzał sedno polityki Napoleona 
względem Polaków.

Zwolniony osobiście z w ięzienia przez ca­
ra  P aw ła I (26. XI. 1706) udał się Kościuszko 
do Stanów Zjednoczonych. Spotkał się tam  
z niezw ykle gorącym przyjęciem. Znalazł 
uznanie, szacunek, dobrobyt. Lecz skoro na­
deszły za ocean wieści o tw orzeniu się pol­
skich legionów we Francji, postanowił opu­
ścić gościnną dlań ziemię am erykańską.

Przed w yjazdem  w ręczył Tomaszowi Je f­
fersonowi testam ent, w którym  upoważnił 
go „ażeby moją własność w  Stanach Zjed­
noczonych użył całkowicie na w ykup Mu­
rzynów, czy spomiędzy swoich własnych, 
czy też innych i na obdarzenie ich wolnoś­
cią w moim im ieniu; na udzielanie im nau­
ki rzemiosł lub innej, na w drażanie ich w 
obowiązki moralności... w obowiązki oby­
watelskie, aby byli obrońcami swojej wol­
ności...”

Francja D yrektoriatu  w itała Kościuszkę 
pompatycznie. Lecz dostrzegł on od razu, że 
hasła rew olucyjne — wolność, równość, b ra­
terstw o — poszły do ’.amusa, że bogacąca 
się burżuazja myśli ty lko o pomnażaniu 
m ajątku , a  generałowie o zw ycięstwach i 
karierze.

Nie chciał gasić zapału rodaków , którzy 
swojo nadzieje na odzyskanie niepodległości 
wiązali z w alką Francji, z zaborcami Pol­
ski. W zruszało go przyw iązanie i wierność 
dawnych podkomendnych. Chcieli oni bo­
wiem pod jego przewodem poprzez ziemie 
cesarskie połączyć się z narodem. Lfecz Koś­
ciuszko w ątpił w skuteczność tych w ysił­

ków. Sam bezkompromisowy obnwiał się
kompromisów ze strony dyplomacji, A by­
ły one tym  pewniejsze, że francuskie czyn­
niki oficjalne nie chciały wydać żadnej de-

fecznoSć w ysiłków  legionowych dla spraw y 
polskiej, nie chciał zniechęcać rodaków. W 
listach do Dąbrowskiego i Wybickiego ży­
czył „utrzym ania zapału dla odzyskania Oj­
czyzny”, życzył „zgody i jedności między 
oficeram i a żołnierzam i”. W piśmie do Wy­
bickiego podkreślił konieczność w pajania w 
żołnierzy „nadziei w idzenia Polski, jako 
k ra ju  wolnego i praw dziw ej Rzeczypospo­
lite j” (republiki).

C harakterystyczne są w skazania Kościusz­
ki odnośnie wychowyw ania żołnierzy-legio- 
nistów. W liście do Wybickiego tak ie  daje 
m u rady: „potrzeba także katechizm repu­
blikański ułożyć dla nich (żołnierzy — uw. 
m.), k tóry  by zastępował miejsce opinii za­
bobonu, którego już części znacznej zapew­
ne pozbyć się m usieli”. .

Jednakże żadnym publicznym aktem  nie 
przem ówił Kościuszko do rodaków we 
Francji. Nie objął także proponowanego mu 
dowództwa nad legionami. Zawód głęboko 
taił w sobie, ale w ydaje się, że w przeci­
w ieństwie do oficerów legionowych nie dzi­
wiło go omijanie spraw y polskiej w tra k ­
tatach zawieranych z A ustrią. Nie w ierzył 
bowiem, by adw okacko-kupiecki D yrekto­
ria t chciał poruszyć spraw ę Polski. Tak sa­
mo nie ufał i P ierw szem u Konsulowi. Wi­
dział w Napoleonie przede wszystkim kon­
dotiera, który  pracuje na w łasny rachunek 
i którem u obce są hasła rew olucji jakobiń­
skiej.

W 1800 roku dyktuje Kościuszko Paw li­
kowskiem u rodzaj katechizm u rew olucyj­
nego. Pismo to ukazało się drukiem  pt.:

k laracji, Ładnego oświadczenia w  sprawie 
polskiej.

Posługiwanie się legionistami w wojnie 
noapolitańskiei w skazywało, że D yrektoriat 
trak tu je  Polaków jak żołnierzy najem nych. 
Droga do Polski nieprawdopodobnie w ydłu­
żała się.

Choć sam Kościuszko nie w ierzył w sku-

„Czy Polacy mogą się w ybić na niepodle­
głość?”

Czytelnik otrzym ał odpowiedź tw ierdzącą 
na postawione w ty tu le  pytanie, pod w a­
runkiem  trudnym  do spełnienia dla szlach­
ty. Polacy bowiem, zdaniem Kościuszki, po­
winni odrzucić nadzieję ra tunku  z zewnątrz, 
a jedyną siłę widzieć w wolnym  narodzie

równoprawnych’ obyw ateli. A’ więc powsta­
nie zbrojne równoczesne ze zniesieniem pań­
szczyzny i wszelkich powinności gruntowych. 
Pow stanie przekreślające przyw ileje herbo­
wo — oto droga, k tórą w skazyw ał Naczel­
n ik insurekcji dla przyszłych pokoleń.

Po zwycięstwach nad zaborcam i Polski 
pod A usterlitz i Jeną, Napoleon dostrzegł 
korzyści jatkie w  w arunkach toczącej się 
jeszcze w alki może przynieść m u powstanie 
zbrojne na ziemiach polskich. Do poderw a­
nia Polaków potrzebne m u było imię Ko­
ściuszki. 3 listopada 1806 roku w ysłał on 
do m inistra policji, a  dawnego jakobina — 
Fouchć. polecenie by w ypraw ił Kościuszkę 
do W ielkopolski.

Fouehć przekazał Kościuszce życzenie ce­
sarza, pew ny, że zostanie ono przy jęte  z 
aplauzem . N apotkał jednakże na stanowczy 
sprzeciw. Kościuszko w spom niał w  rozmo­
wie o darem nych ofiarach poniesionych 
przez Polaków w e Włoszech, w  Egipcie, na 
San Domingo, pod Marengo i Iiohoplinden. 
Podkreślił, że po ty lu  zawodach m a prawo 
żądać dfla Polski pewnych gw arancji i „nie­
jakich zabezpieczeń”. Oburzony Fouchć żą­
dał „zaw ierzenia łasce cesarskiej” 1 podpi­
sania gotowej już odezwy do Polaków . Gro 
ził przy  tym :

„Jeżeli nie zechcesz postąpić w edle tego 
co mówię, zmusim y cię i ogłosimy p rok la­
mację w  twoim im ieniu”.

Rzekoma proklam acię Kościuszki do Po­
laków  ogłosił Fouche w k ilku  pismach 
francuskich. Przeciwko nadużyw aniu swego 
im ienia Kościuszko zaprotestował jak  n a j­
bardziej stanowczo. Niestety, redakcjom  za­
broniono zamieścić snrostowania, a Fouchć 
zakw alifikow ał otrzym any protest Kościusz­
ki... ad acta.

Powołane do życia przez Napoleona Ksie 
stwo W arszawskie trw ało  w nadziejach na 
odzyskanip niepodległości w granicach prze-’ 
rozbiorowych. Nie zastanaw iano sie nad 
tym , w iakich proporclach pozostają ko­
rzyści czerpane przez Napoleona z Księstwa 
do łasik cesarskich względem Polski i Pola­
ków.

Nie udało się Napoleonowi w ciągnąć Ko­
ściuszki w orbitę swei oolityki. Podobnvni 
nienowodzeniem skończyły sie i zabiegi 
A leksandra T. W spółudział w odbudowie Pot 
ski uzależniał bowiem Ko«Huszko od wyko 
nania przez cesarza „łask” :

„...abyś udzielił am nestię ogólna dla Po­
laków  bez wszelkich zastrzeżeń, a włościa­
nie (chłopi-żołnierze — uw. m.) rozprosze­
ni w krajach obcych, aby uważani byli za 
wolnych obywatelów, gdy wrócą pod strze­
chy sw oje”.

.... abyś Wasza Cesarska Mość ogłosił się
królem  poiskim z konstytucją walną zbliżo­
ną do angielskiej i abyś kazał utworzyć 
szkoły na koszt rządu do nauczania wło­
ścian; aby niewola ich była zniesiona w 
ciągu la t dziesięciu i aby używ ali oni m ie­
nia z praw em  zupełnej własności”, (uwłasz­
czenie — uw. m.).

„Jeżeli prośby moje będą wysłuchane 
przyjdę osobiście lubo chory, paść do
nóg Waszej Cesarskiej Mości dla podzię­
kow ania Mu”.

I tym  razem  w arunk i Naczolnika zostały 
odrzucone. Pozostał więc na obczyźnie p ry ­
w atnym  człowiekiem i dopiero śm ierć 15 
października 1817 roku przypom niała Pola­
kom kogo cmi stracili.

Naczelnik narodu „spoczął między k ró le” 
na W awelu, a pogrzeb jego w czerwcu 1818 
roku stał się w ielką trójzaborow ą m ani­
festacją jedności narodu.

Wnet przystąpiono do wznoszenia Ko­
ściuszce pom nika na m iarę jego zasług. W 
i«atach 1818—1825 wyrósł tuż poza grani­
cami ówczesnego K rakow a olbrzymi kopiec
— sym bol n ierozerw alnej więzi Naczelnika 
z narodem  i narodu z tym , którego uczy­
nił sw ym  Naczelnikiem.

III

Parlez -vaus 

francais?

Dalszy ciqg ze s*r„1

we Francji ośrodek naukfi francuskiego cMa
cudzoziemców.

Miasto ma sta re  w  te j dziedzinie tradycje. 
Już przed w ojną przyjeżdżali do tutejszego 
insty tu tu  polscy studenci i pedagodzy. W 
pierwszym  okresie po w ojnie nie przyjeżdżał 
nikt. Od k ilku  la t do Tours zaglądają polscy 
dziennikarze i dość nieliczni lektorzy. F ran ­
cuzi są z tego bardzo zadowoleni. Ale jesz­
cze bardziej poczuli się podniesieni na du­
chu,, gdy do Tours zajrzała grupa studen­
tów radzieckich. W Polsce mało kto zdaje 
sobie spraw ę iakim  zainteresowaniom na 
Zachodzie cieszy się „Rosja”. Parysk ie  księ­
garnie, podobnie jak  te w Londynie, zawa­
lone są publikacjam i o Zw iązku Radziec-

lcim. W modzie jest rosyiska m uzyka, ro­
syjska lite ra tu ra , przede wszystkim roayjHki 
język. Wszystko co rosyjskie jest tam  w 
w ielkim  poważaniu. To nie lau rka  z okazji 
Października. To goły fakt, k tó ry  rzuca 
się w oczy każdem u. Dodam tylko, że jed­
na z najw iększych stacji paryskiego m etra 
nazyw a się Stalingrad, a rosyjskich res tau ra­
cji z rosyjskim i potraw am i jest więcej w Pa 
ryżu  niż polskich (?) w mieście Łodzi. Toteż 
profesorowie z Tours bardzo się zm artw ili, 
k iedy po k ilku  dniach radzieccy studenci 
przenieśli się do Paryża.

— Dlaczego oni to zrobili? Przecież nigdzie 
w e Francji nie ma tak  dobrych w arunków  
do nauki jak  w  Tours.

To praw da, a le czy jest gdzieś Słowianin, 
którego by nie ciągnęło nad Sekwanę?

Insty tu t w  Tours jest rzeczywiście dosko­
nale  wyposażony. D ysponuje też kad rą  w y­
traw nych wykładowców. Jest zresztą rodza­
jem filii pobliskiego un iw ersytetu  w Poi­
tiers, należącego do najstarszych we 
F rą» łji. Słuchacze — a było ich na w rześ­
niowym tu rnusie  k ilkuset — m ieszkali w 
pysznych, supernowoczesnych internatach. 
Każdy student m iał w łasny pokój, umeblo­
w any skrom nie, ale we wszystko, co jest po­
trzebne do spokojnej nauki. Wszyscy mogli 
też korzystać z dość taniej stołówki. Same 
w ykłady trw ały  4 godziny dziennie. Zawsze 
przed południem. Po obiedzie zajęcia p rak ­
tyczne, głównie konw ersacja. Sobota wolna. 
Podczas w eekendu — zbiorowe wycieczki 
do królewskich zamków nad Loarą, także 
do Mont Saiwt-Michel. W ielu uważa, że w e

Francji trzeba koniecznie obejrzeć dw ie rze­
czy — L uw r i Mont Saint-M ichel. Osobiście 
zgadzam sie z tą opinią, Mont Saint-M ichel 
jes t czymś tak  n iezw ykłypi i niezapomnia 
nym, tak cudownie pięknym  i niepow tarzal­
nym , że wolno o tej bajecznej górze mówić 
albo dużo albo nic. Siła wyższa zmusza mnie 
do w ybrania  tej drugiej a lternatyw y.

Ma być przecież o Instytucie w Tours.
Skąd przybyw ają studenci do m iasta nad 

Loarą znanego już za czasów rzym skich pod 
nazw ą Caesarodunum ?

Zews«ąd, ze wszystkich krańców  świata. 
Ze Stanów  Zjednoczonych, Indii, Niemiec za­
chodnich. Włoch, Hiszpanii, M eksyku, Anglii, 
Japonii, Nigerii... i jeszcze z kilkudziesięciu 
innych krajów . Głównie jednak z Ameryki. 
Nłie można się oprzeć w rażeniu, że cała doli­
na L oary nastaw iona jest na zw abienie mo­
żliwie najw iększej liczby am erykańskich 
turystów . Średniowieczne zamki, k tóre od 
wieków przeglądaią się w falach Loary, 
służą też tem u celowi. Wieczorem sta ją  się 
rodzajem publicznego cyrku. Na m ury zam ­
ków padają  ognie reflektorów , w ydobywa­
jące z m roku nie tylko m isternie rzeźbione 
baszty, ale też przystrojone m arkizy, które 
śpiewają ochoczo i wesoło na nieśm iertelną 
nutę — Sur le  porut D‘Avi$non, l‘on y dans>e 
tout en rond... — A m erykanie za takim  cyr­
kiem przepadają. Płacą suto i w ołają o w ię­
cej. A Francuzi, którzy nie lubią Jankesów, 
choć miłością w ielką kochają dolary, wiedza
o tym  wybornie. Rozwinęli i udoskonalili 
cały system napiwków i „tlps”, żądają sw e­
go n a  każdym  kroku , a  ke lnerka , k tó ra  ni«

otrzym a „pourboiru” w spodziewanej w y­
sokości w prost płonie z oburzenia l gotowa 
natychm iast zwalić facetowi policję na kark.
F rancji nie wolno obrażać, m onsieur... 

Zamożny bostończyk powiada do syna:
—• O.K., możesz jechać do tej cholernej 

Francji, ale „condition”. Przywieziesz św ia­
dectwo ukończenia kursu  z Tours. Musisz 
nabrać tam tego ich europejskiego poloru...

Przez chw ilę Johny się w aha, wreszcie na 
jego tw arz w ypływ a szeroki uśmiech:

— O.K., daddy...
„American boys”, byli prostoduszni, na tu ­

raln i, zabawni. Śmiali się, k iedy mieli na to 
ochotę, krzyw ili się, gdy im się coś nie po­
dobało. Byli bezpośredni, tow arzyscy, bez 
owej, jakże dla stare j i zblazowanej Euro­
py charakterystycznej m aski na twarzy. 
T ryskało z nich radością życia, w  ogóle byli 
m ili i sym patyczni. Urodzili się A m erykana­
mi. Czy wolno ich za to winić? O wojnie 
w W ietnamie mówili ze złością 1 sami pro­
sili, by zmienić tem at. Czuli się tym  wszyst- 
km w yraźnie zażenowani. Comment allez- 
vous? Nieźle, zupełnie nieźle, ty lko po cóż 
mi ten francuski? Ojciec przysłał i zapłacił, 
bardzo m u się to  chw ali, ale niech pan po­
wie, w  dzisiejszych czasach uczyć się fran ­
cuskiego? Czy to nie śmieszne? Sympatyczny 
dryblas k iw nął na kelnera  po jeszcze jeden 
kielich czerwonego, taniego jak  barszcz w i­
na i zawiesił wzrok na wieżycach kościoła 
Saint Jullen, którego fundam enty  sie-rc 
czasów gallo-rom ańskich. Piękna jest ta  
Francja, tylko, że tu  dość ubogo, nie sądzi 
pan?

Ty.m razom  ia, zmień Wora tem a t. ■
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Łóżko
za sło tysięcy zł

Hotelarstwo nic jes t naj­
mocniejszą stroną naszego 
kraju. W roku 1965 ogólno­
polski wskaźnik wynosił 2 
łóżka hotelowe na 1000 mie­
szkańców mia*t i osiedli. /. 
teuo na pr/.ykład w Warsza­
wie — 3.4, w Krakowie -  3, 
w Poznani u — 2,8, we W ro;- 
lawi-u — 2,2, w I>odzi — 1,1. 
Mnie ktoś powiedzieć, i słu­
sznie, że dane te niie od­
zwierciedlają właściwych po­
trzeb poszczególnych miast, 
bowiem stali mies/.kańoy nie 
korzystają z hoteli, że wskaż 
niklem powinien być rueli 
turystyczny, napływ przyby­
szów, którzy się w hotelach 
zatrzymują.

Ale na pewno liczba m iejsc 
hotelowych Jest wskaźnikiem 
energii. prężności i inicjaty­
wy władz miejskich. Przy 
planowaniu inwestycji hote­
lowych koszt jednego 1óżk>i 
oblicza Sie na około 100 ty.o. 
złotych. Są to więc inwesty­
c je  drogie i przez Kom i.»]“ 
Planowania raczej ogranicza­
ne. Dlalego, jak twierdzą 
dw aj główni specjaliści: Mi­
nisterstw o Gospodarki K->- 
muinailnej i Orbis — energia 
i inicjatywa władz miejskich

m ają  znaczenie często decy­
dujące.

Przeglądając listę nowych 
hoteli w Polsce, już powsta­
łych, bądź znajduj ącyoh mc 
w budowie, stwierdzić można, 
że inicjatywy takiej nie bra­
kuje władzom wielu miast, 
m iast nie zawsze najw ięk­
szych. Oczywiście, nie bę­
dzie tu mowy o Warsza­
wie, fctóra jako stolica ma 
ze zrozumiałych względ ''w 
potrzeby największe. Nasza 
lista obejm uje miasta mniej­
sze <*d Warszawy i od Lodz/., 
czasem miasta zupełnie małe. 
O bejm uje okres, jak na bu­
downictwo niedługi, bo od 
1961 raku.

Reprezentacyjny orbisowsk'. 
hotel „M erkury" powstał 'V 
POZNANIU. Jeden z naj­
większych w Polsce, ma 643 
miejsca hotelowe i 570 ga­
si.ronom icznyeh (rest aurac j a, 
kawiarnia). kubaturę pona.1 
74.000 metrów sześciennych 
Koszt budowy wyniósit 121 
miliony ził.

KRAKÓW otrzym ał rów ­
nież orbisowstoi hotel „Cra- 
ooviia", jeszcze większy, bo

na 700 m iejsc hotelowych . 
630 gastronomicznych. Kuba­
tura gmachu: 77.200 metrów 
sześć,, koszi inwestycji — HO 
milionów złotych.

W PŁOCKU Orbis wybudo­
wał .. lh*t r o p n i" ,  mewiej ki, 
lecz nowoczesny budynek na 
170 miejsc hotelowych i 230 
gastronomicznych, o kubatu­
rze 17.900 metrów sześć 
Koszt budowy — 28 milionów 
zł.

„Beskid" to hotel orbisow- 
sfci w NOWYM SĄCZU. Ma
195 miejsc hotelowych i 220 
gastronomicznych, ogólna ku­
batura 23.400 metrów sześć., 
koszt inwestycji — 33 milio­
nów złotych.

KOŁOBRZEG zalkończyl w 
lipcu tego roicu budowę ho­
telu wcale niemałego „Skan 
p o i"  ma 264 tóżka stałe 1 150 
doatawinych. Nowe hotele 
m iejskie pow itały również w 
innych miastach.

KATOWICE wzniosły naj­
okazalszy 1 najdroższy z ho­
teli w leraju — „Katowice" 
— na 426 m iejsc hotelowych.

W KIELCACH stanął hotel 
„Centralny" — na 400 łóźelc.

W TURKU wybudowano 
kosztem 8.600 tys. zł hotel 
„M iejski".

ZGORZELEC wybudował 
hotel „M iejski" o 105 m iej­
scach ko?ztem 10.689 tys. r.X.

LUBIN ŚLĄSKI otrzymał
hotel o 156 miejscach.

BOLESŁAWIEC ŚLĄSKI o-
trzym al kosztem 9.793 tysię­
cy zł hotel na 100 miejsc.

KI DOWA wybudowała sumjł 
tem 13.300 tysięcy zł „Kos­
mos" na  110 miejsc.

POLANICA oddała w  tym
roku hotel na 80 miejsc.

Warto przy okazji chyba 
przypomnieć, że są to budyn­
ki nowoczesne. architekto­
nicznie wkomponowane w lo­
kalny koloryt krajobrazowy, 
wnoszące nie tylko wartoSd 
użytkowe. ale wzbogacające 
też architekturę miasta.

Obraz rozwoju hotelarstwa 
byłby niepełny bez pokaza­
nia tego. oo w chwili obec­
nej znajduje się w trakc >  
budowy, bądź oo w fazę bu­
dowy wejdzie w najbliższym 
czasie. To bowiem co się ju i 
buduje i czego budowę za­
planowano w ciągu najbliż­
szych dwóch lat. przekracza 
znacznie osiągnięcia ostatn.ch 
lat

Niezależnie od hotelu m iej- 
skieso na 426 łóżek, o ktc- 
rym pisaliśmy wyżej. Kato­
wice budują juz następnv. 
Inwestorem jest Orbis Ku­
batura gmachu wynosi 48.800 
iretrów  sześć, kosz* budowy 
— 83.300 tysięcy zł. Hotei bę­
dzie dysponował 444 miejsca­
mi, oddanie nastapi w 19^0 
roku.

Lublin wznosi w tej chw,- 
li dwa budynki hotelowe: 
m iejski na 300 miejsc oraz 
orbisowsiki kateeorh luksu­
sowej na 220 miejsc. Koszt 
hotelu ortusowskieigo wynie­

sie od«Ao 35 milionów zło­
tych. Omach bM zie oddany 
w 1969 roku.

Wrocław ma również sze­
rokie plany. Obecnie wzno­
szony jest tam hotel Orbisu 
kategorii luksusowej, na 220 
miejsc, kosztem 34 milionów 
złotych. Będzie on oddany w 
1969 roku. Jeszcze w tej 5-la>- 
ce Orbis rozpocznie budowę 
drugiego hotelu II kategorii, 
na 400 miejsc.

B y d g o sz c z , która przed kil­
ku laty otrzymała hotel or- 
bisowsJti na 118 miejsc, bu­
du je  obecnie hotel miejs.ci 
na 336 miejsc, a w ciągu naj 
bliższych dwu lat Orbis roz­
pocznę tu budowę hotelu ka­
tegorii luks na 220 łóżek.

Toruń. Orbis buduje tu ho­
tel II kategorii (turystyczny) 
o 210 łóżkach, w tej 5-latee 
rozpocznie wznoszenie hote­
lu kategorii luks na 220 
miejsc.

W Rzeszowie — w budow ę 
znajduje się luksusowy ho‘ei 
miejski na 440 miejsc.

Hotele kategorii II (tury­
styczne) buduje obecnie O-- 
b ’S ponadto w S a n o k u ,  Z ie lo ­
n e j  G ó rz e . Ustrzykach i 
Szczecinie. Hotel szczeciński 
będzie dysponował 252 miej­
scami. koszt budowy wynie­
sie 18.5 miliona złotych. Nie­
zależnie od tego Orbis roz­
pocznie w Szczecinie budo vę

hotelu* kategorii luks n«t 440 
m iejsc.

W budowie już się znajdu­
ją, bądź w  najbliższym cza­
sie zostanie rozpoczęta rea­
lizacja inw estycji m iejskich 
w:

Gdyni — 130 mdejsic hote­
lowych

Zawierciu — 50 mriejse 
Puławach — 190 m iejsc 
Zamościu — 100 m iejsc 
Opolu — 70 m iejsc 
Wałbrzychu — 306 m iejsc 
Kluczborku — 160 m iejsc 
Głogowie — 100 miejsc 
Koninie — 120 m iejsc 
Świebodzinie — 100 miejsc. 
W planach Orbisu i w  pla­

nach M inisterstwa Gospodar­
ki Komunalnej szukałam  dłu­
go i bezskutecznie dajnych o 
budowie nowych hoteli w 
Łodzi. Nie m a ich, mimo że 
Łódź stoi na jednym z o- 
statnich m iejsc w k ra ju  pod 
względem licziby łóżek hote­
lowych.

J td y n ie  O rbis poinformo­
wał mnie, że w trakcie dys­
kusji znajduję się budowa w 
Łodzi, w latach 70-tych ho­
telu turystycznego, niestety, 
II kategorii.

Według przewidywań sta­
tystyki w 1970 roku we Wro­
cławiu liczba łóżek hotelo­
wych podniesie się z 2.2 do 
2,8 na 1000 mieszkańców. W 
Lodzi spadnie z 1,1 do 1,07.

Kołobrzeg Płock

Katowice Bydgoszcz

Nie tracą natom iast czasu Niemcy z „Bonn- 
landu”.

Boże, jak  oni haru ją! Z Jaka pasją, im 
tylko właściwą systematycznością przygoto­
w ują się óo egzam inu. Studentów z Bonn 
i H eidelbergu widziałem przy robocie. Sie­
dzieli przy  stole obłożeni góra słowników 
i podręcznych leksykonów. Nie zmarnowali 
w  Tours ani jednej godziny. Oni nawet nie 
chodzili na telewizja. Uczyli się francuskie­
go, Jak  się uczyli! Byli pochłonięci niepo­
skrom ioną żądzą zgłębienia wszystkich ta j­
ników  francuskiej mowy. Zapłacili za kurs 
pełnych 140 franków . W ydatek musi się im 
zwrócić. Przywiozą dyplom, który  im potem 
otworzy niejedne drzw i we W spólnym R yn­
ku. Proszę pana, tylko patrzeć, a znów nam 
zaświta era  „K arl des Grossen”, przepra­
szam, jesteśm y we Francji, era Charlem ag- 
ne’a. Czy pan wie, że C harlem agne rozm a­
w iał na swym dworze ty lko po niemiecku? 
Czy pan wie, że. jego syn Louis, który stał 
się królem  niem ieckim mówił tylko po fran ­
cusku, a drugi syn Charles, k tó ry  na mocy 
trak ta tu  w Verdun otrzym ał koronę fran ­
cuską, rozm awiał tylko po niemiecku? Więc 
dlaczego współcześni Niemcy m ają się uczyć 
francuskiego, a Francuzi niemieckiego? Oba 
te narody wyrosły ze wspólnego pnia. A co 
do Polski, mein Gott, w y tam  chyba pam ię­
tacie jak  Niemcy przyjm ow ali polskich po­
wstańców z 1831 roku?

— Tak jest — przytaknąłem . — Pam ięta­
my, a le  pam iętam y też w iele innych rzeczy.

S tudent z H eidelbergu urw ał, przyjrzał 
mi się uw ażniej i zmienił lemat...

W Tours, jak zresztą wszędzie, rzucali się 
w oczy Brytyjczycy. A nglika w yław ia się

z tłum u z duża łatwością z odległości k ilk u ­
dziesięciu metrów. Inaczej chodzi. Inaczej 
sie trzym a. Jest zawsze prosty jak trzcina. 
Nosi głowę wysoko. Nigdy l.ie patrzy na 
boki. Patrzy prosto przed siebie. Wygląd 
przechodniów nie interesuje go. Kroczy pew ­
nym siebie krokiem  dżentelmena, k tóry  jest 
absolutnie przeświadczony, że wszystko co 
robi iest słuszne i bez zarzutu. Swoisty jest 
też sposób w jaki Anglicy dyskutują. Po 
w ykładzie profesora Chevalier o Wspólnym 
Rynku, wywiązała się zapalczywa chwilami 
w ym iana zdań. Obecny na sali jeden tylko 
student z Londynu, zdany na w łasne siły, 
musiał staw ić czoła gw ałtow nym  wystąpie­
niom Niemców, Włochów, a nawet nie w ia­
domo dlaczego. Hiszpanów. Usiadł na bocz­
nym krześle, założył nogę na noee i z sa r­
kastycznym uśmiechem odparow ywał atak 
za atakiem  z typow ą angielską ironia, nie 
pozbawiona w yraźnej drw iny. Myślę, że 
nikt nie potrafi dyskutow ać z takim  mis­
trzostwem jak Anglicy. Oni m ają parlam en­
taryzm  we krw i. Żresztą w londyńskich 
środowiskach studenckich ostre dyskusje na­
leżą do chleba powszedniego.

Nie wiem natom iast skąd się wzięło u nas 
przekonanie, że Angielki m ają końskie tw a­
rze, w ystające zęby i stopy podolskiego zło­
dzieja. K iedy opowiadałem niedawno, że 
większość tancerek z Folies Bergeres w Pa­
ryżu, to w łaśnie piękne Jak anioły Angiel­
ki, nie chciano mi wierzyć. —» Niemożliwe
— oświadczono. Możliwe, możliwe, jeszcze 
jak możliwe. Francuzki ani się um yw ają 
do Angielek. Paryżanki nie um yw ają się też 
do w arszaw ianek, ale to już inna zupełnie 
kwestia. Czy ia wiem. Nie jestem specjalis­
tą  w tej m aterii i cały czas bardzo żałowa­
łem, że nie było w Tours jednego z moich

redakcyjnych kolegów, k tó ry  sie czymś wy 
różnią. Trudno mi więc wyrokować, czy 
Francuzki są brudne, jak  tw ierdzą Szwedzi 
i czy Szwedki są zboczone. Jak utrzym ują 
Francuzi. Być może...

Sam kurs był mieszanką nudnych jak  fla ­
ki z olejem lekcji z zakresu gram atyki z 
bardzo ciekawymi w ykładam i o francuskiej 
kulturze. Poczesne miejsce w wykładach o 
lite ra tu rze  zajął nasz rodak z pochodzenia. 
Apollinaire-K ostrowicki. Profesor W aldner 
całe piękno francuszczyzny odsłaniał nam na 
tekstach A pollinaire’a. Wspomniał przy spo­
sobności. że A połlinaire zgłosił się na ochot­
nika do francuskiej arm ii, by udowodnić, że 
n ie jest cudzoziemcem, lecz patriotycznie 
myślącym Francuzem . W walce z żołdakami 
W ilhelm a II dokazywał cudów męstwa i od­
wagi. U m arł w skutek ran odniesionych na 
froncie... Apołlinaire nie używał in terpunk­
cji. Dowodził, że człowiek ku ltu ra lny  sam 
wie gdzie przystanąć.

T urnus sie skończył i jak każdy tego ro­
dzaju kurs, dał słuchaczom przede wszyst­
kim możność osłuchania się z żywym języ­
kiem.

Inny jest przecież język podręczników, in­
nym  posługuje się człowiek z ulicy.

Codzienna francuszczyzna jest płynną, 
w artka, rwącą jak Loara rzeką, w której 
zlew ają się wszystkie dźwięki, z której ktoś, 
kto nie ma pew nej p rak tyk i, w yłapuje  ty lko 
pojedyncze słowa. Nie łudźm y się. Najlep­
szą, choć na pewno nie najtańszą metodą 
nauki języka obcego jest „K inderstube”. 
Pierwszj«Kh 5 lat życia decyduje o wszyst­
kim. To żadne objawienie ani rew elacja. 
Kiedyś na polskie dw ory sprowadzano suto 
opłacane guw ernantki z Paryża. Dziś do bo­

gatych domów w tym że P aryżu  sprowadza
się angielskie studentki, k tóre pragną sobie 
dorobić. Siać trzeba we wczesnej młodości, 
żeby zebrać plon obfity. Cudów nie ma. 
Spóźnisz sic z siewem to i zbiory nędzne.

Nauka przez sen zbawi nas wszystkich.
Większego nonsensu dawno już nie słysza­

łem.
Doprawdy na sam ą myśl o tym , można 

się nabawić bezsenności. N awet płyta, żeby 
ją nagrać, musi się obracać. Cóż dopiero 
mózg. W łóżku można, oczywiście, robić rze­
czy rozmaite. N ikt mi jednak nie wmówi, 
że w łóżku podczas snu, ktokolw iek opa­
nuje francuskie „subjonctiw y”. Podczas jed­
nej z dyskusji w Instytucie D’Etudes F ran- 
caises w Tours w ystąpił pewien mężczyzna, 
którego początkowo brałem  za Belga. Przez 
15 m inut, bez żadnej przerw y, opowiadał
o Warszawie. Sala słuchała z zapartym  
tchem. To był gładki, potoczysty wykład
o dziwnym k ra ju , który  dla większości stu­
dentów wciąż jeszcze kojarzy  się z półdzi­
kim i ludźmi w kożuchach, z kurnym i cha­
tam i i białym i niedźwiedziami. To by ła  
śliczna, potoczysta, dźwięczna francuszczyz­
na, podana bez-błednie, autentycznym , fran­
cuskim akcentem . Takiego akcentu n ik t 
w dojrzałym  w ieku nigdy n.ie zdobędzie.

Po k ilku  dniach zapytałem .
— Gdzie u licha nabrał pan tego akcentu, 

przecież diabli człowieka biorą, k iedy się 
słucha...

Lektor, to był jeden z w arszaw skich lek­
torów, roześmiał się.

— No cóż, urodziłem się w Paryżu i pierw  
sze 5 lat spędziłem w cieniu Tour Eiffel.

Merci bien, rozum iem y teraz wszystko.
JAN BĄRINSKI
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Z  problemów miotle j literaturę/

Fałszywe alternatywy 
i prawdziwe sprzeczności

D yskutując w nieskończoność o  trudnoś­
ciach rozwoju młodej literatury  pogrążamy 
sie od pewnego czasu coraz widoczniej w 
kręgu w ym ijających, jałowych alternatyw, 
k tóre na dalsza metę stać sie musza alter­
natyw am i zgubnymi. Czy zauważyliście, że 
to fałszywe alternatyw y stopniowo przesła­
n ia ją  nam prawdziwy obraz rzeczy, nie 
prostą, lecz zarazem płodną sytuację lite­
ra tu ry  w społeczeństwie przekształcającym 
sw oje podstawy, ruchliw ym  wiec sama silą 
rzeczy wielorako złożonym, bogatym w 
rzeczywiste sprzeczności? Retoryczne pyta­
nie. W.=zak praw ie wszyiscy zgadzamy się 
co do tego, że stan  świadomości społecznej 
i artystycznej młodej literatu ry  potrzebuje 
od zaraz przenikliwej analizy, rozpraszają­
cej systematycznie i w ytrw ale lej złudzenia 
1 oszustwa dokonywane na sobie sam ej 
Oczywiście, wszyscy dostrzegamy, że trw a 
w  niej kryzys poczucia rzeczywistości, n a j­
wrażliwsi spośród nas samych gorzko prze­
żyw ają rozdźwlęk miedzy jej iluzjami este­
tycznymi a  życiem, które ią zewsząd ota­
cza i  nieustępliw ie unosi w  pierw szą lepszą 
©tronę. A jednak ciągle jeszcze nie potra-

s fr*  6

firny zdobyć sie na bezkompromisowe prze­
św ietlenie świadomości literackiej młodego 
pokoienia chociaż wszystko nam mówi. że 
analiza tego rodzaju jest dziś nagląca, nie­
zbędnie potrzebna.

Pierwsze pytanie tego artyku łu  powinno 
wiec być pytaniem skierowanym pod adre­
sem młodej krytyki. Skąd bierze sie jej 
dziwna i denerw ująca opieszałość? A da­
lej: dlaczego brak jej odwagi konkretnych 
uogólnień i rozmachu syntetycznego, dlacze­
go jest w głównym swoim nurcie abstrak­
cyjna i daje w ym ijające oceny? Ależ dla­
tego, gotów odpowiedzieć jej przedstawiciel, 
ze literatu ra , która ew entualnie mogłaby 
stać się przedmiotem pogłębionego zaintere­
sowania ten krytyki, zbyt jest jeszcze roz­
proszona i chwiejna, zbyt niew yraźna, po­
zbawiona program u i kierunku, po prostu 
zbyt niem rawa by można było iuż obecnie 
pozwolić sobie na zupełnie swobodne i bez­
względnie krytyczne roztrząsanie je j form, 
jej idei. jej stanowisk myślowych, całej 
jej problematyki, k tóra  na razie zdaje sie 
być tylko pozorem. Niechże owa literatura .

co chce być poddawana pod wszechstronny 
sąd krytyki, niechże ona sam a najpierw  
skupi się. skrystalizuje, wydorośleje, a w te­
dy pojawi sie wreszcie dojrzała krytyka, 
zdoitia do jasnego staw iania i rozstrzygania 
problemów związanych zarówno z funkcjo­
nowaniem lite ra tu ry  w społeczeństwie, jak 
i 7. odbiciem społeczeństwa w literaturze. 
Otóż tak hipotetycznie pomyślana odpo­
wiedź krytyka, zaatakowanego przez ró- 
wieśnego mu dajm y na to, poetę, rozgory­
czonego obojętnym przyjęciem, z jakim  
spotkał się pierwszy tom jego wierszy, bę­
dzie, niestety odpowiedzią znowu w ym ija­
jącą w poważnym stopniu fałszywą. Bo 
fikcyjne jest staw ianie spraw y w ten spo­
sób. że młoda krytyka nie może swobodnie 
i ściśle wypełniać .'iwyeh funkcji dlatego, 
że odpowiadająca jej lite ra tu ra  znajduje 
się jeszcze w stadium  raczkowania.

Nie godzimy się na przeciwstawianie so­
bie jako dziedzin całkowicie niewspółmier­
nych literatu ry  i krytyki, niezależnie od tego, 
czy pierwszą uzna się za twórczą a dru­
gą za nietwórczą i z tego powodu złośliwą, 
czy też odwrotnie, pierwszą za niezbyt m ą­
d rą a drugą za świetnie pod względem in­
telektualnym  rozwiniętą i z tego powodu 
przemądrzałą. Poezja i k rytyka są to  w 
istocie dwie funkcje te] samej twórczości, 
dwie metody my&ania tego .samego umysłu, 
dwie strony tego samego procesu w ykuwa­
nia wartości, różno o tyle. o ile różnego 
języka używają dla osiągnięcia swych ce­
lów, ale zespolone natu rą  wspólnej genezy, 
którą stanowi względem nich myśl funda­
mentalna jakiejś form acji dziejowej czy 
też dążenie zasadnicze jak ie jś lolasy społe­
czne!.

Praw dziw y -problem polega na  tym , po 
pierwsze. dlaczego w pewnych okresach 
historii i w historycznie określonych ukła­
dach społecznych pewno funkcje ogólne] 
twórczości ku ltu ralnej wysuwają się na 
plan pierwszy kosztem innych funkcji i po 
wtóre, czy taka dom inacja jednej funkcji 
nad drugą zgodna jest z kierunkiem  rozwo­
ju  potrzeb społecznych, czy też przeciwnie, 
rozmija się z tymi potrzebami zaciera je. 
m istyf.kuje. Innymi słowy, konkretnie, pro­
blem dzisiaj sprowadza się nie do te­
go, że młoda Poezja i młoda k ry tyka mó­
wią jakby obok siebie, językami różnymi 
i w zajem nie dla siebie niezrozumiałymi ani 
nawet, nie do tego, że poezja ta i ta  kryty­
ka czują gle przynależne do odrębnych po­
rządków myślowych nie zbiegających się 
w jakąś ogólniejsza całość, problem rzeczy­
w isty siprowadza się do tego, czy młoda 
literatura w swojej podstawowej funkcji 
przeżywa rozpoznaje i wyraża głębokie 
braki, a  zatem i paiące potrzeby współ­
czesnego społeczeństwa. czy przeciwnie, 
nie widzi ich. nie zna i nie stara się poznać. 
Sadzę, że funkcja krytycyzmu1 jest praw ie 
nieobecna we współczesnej młodej literatu­
rze, i że na tym polega iej rozminięcie się 
ze sipołeczeństwem. które jak rzadko kiedy, i 
potrzebuje obecnie twórczości krytycznej, 
śmiałej myślowo, dociekliwej, a to w  tym  
celu, ażeby móc do końca przełam ać się 
wewnętrznie i bardziej zdecydowanie roz­
winąć zaw arte w  sobie możliwości.

Nie oznacza to, że mamy za dużo poetów, 
bynajm niej, sikoro ruch poetycki młodych 
przybiera charak ter spontaniczny, żywioło­
wy. nieledwie masowy, łączyć się to musi 
z szerszymi uzasadnieniami, być może z

Zegarek
Przez dłuższy czas nie mogłem rozeznać 

się w tym dźwięku. Dochodził spod koca 
przytłum iony Przeczeniem jakiegoś uw ie­
zionego owada, ale przebijał się uparcie 
przez to brzeczenie, zwyciężał je swoją m ia­
row ą jednostajnością. Wreszcie zrozumia­
łem . że to tykanie zegarka. Zdjąłem go 
przed kąpielą w jeziorze, a  potem musiał 
dostać się pod koc.

A więc odezwał sie, i to w łaśnie w tej 
chw ili. Milczał, gdy w yjeżdżałem na te pa­
rodniowe wakacje, może zresztą nie tyle 
m ilczał, co nie daw ał sie słyszeć, byłem w te­
dy za bardzo zajęty  pośpiesznym pakow a­
niem  walizki i przygotowaniem do wyjazdu. 
Milczał podstępnie, to jego w łaśnie oskarża­
łem przez te pare dni. gdy nie mogłem do­
gadać sie z latem, bo wszystko zaczęło się 
tak  niedobrze, znów straciłem  poczucie cza­
su, to nerwowe pakowanie, a potem żadnej 
taksów ki, m inuty biegną, a tu żadnej tak ­
sówki. wreszcie jest, w ostatniej chwili w pa­
dłem 7 w alizka na dworzec.

Leśniczy w yjechał po mnie samochodem, 
wiec potem oskarżałem ten samochód, bo 
może stałoby się inaczej, gdyby w yjechał 
po mnie wozem. Ale w yjechał samochodem, 
gdy zapomniałem o podstępie zegarka, całą 
wine zwaliłem na samochód leśniczego.

Bo przecież wszystko zapowiadało się jak 
najlepiej, od w ielu lat chodziła mi po gło­
w ie leśniczówka, i to leśniczówka w czerw ­
cu, z początkiem lata. Właśnie w tedy, gdy 
ono nadejdzie. wtł»dy odnajdę je w sobie, 
przecież nie bedzie mu w ypadało przepaść 
gdzieś zaraz do przyjściu.

7.a oknem rzeczka w pływ ająca do jeziora, 
pod oknem łaka schodząca do rzeczki, łaka 
jak z taniego landszaftu. bo złota od jas­
krów  i niebieska od niezapom inajek. Więc

Drogi R ajm undzie! A więc zdecydowałeś
sic odpisać na mój list po piętnastu latach. 
Piszesz, żeby „nie brać owej częstotliwości 
za k ry terium  czegokolwiek, gdyż wszelkie 
wnioski w ypadłyby zbyt niedorzecznie”. Ro­
zumiem to, rozumiem także Twoje w yjaś­
nienie, że „strasznie nie lubisz w szelkiej pi­
saniny, bo w liście można zmieścić tak m a­
ło, że aż sie nie chce go zaczynać”. Wiem 
coś o tym , dotyczy to zresztą nie tylko lis­
tów. Pisze jednak, bo znów mnie sprow o­
kowałeś. Poruszyły mnie Twoje słowa, że 
zapadłeś w Tej swojej mieścinie „z okropnie 
pogm atwanym i życiowymi spraw am i”. I o 
tym  coś wiem. dotyczy to nie tylko Ciebie. 
Mieścina czy miasto nie m ają  tu  większego 
znaczenia.

Nie chce się bawić w  m entora, .nie byłem 
nim wtedy, przed piętnastu laty, cóż dopiero 
teraz. Rośnie w nas z w iekiem  sceptycyzm. 
R ajm undzie. Dlatego mogę Ci wreszcie w y­
znać, Jak to było napraw dę z ta  naszą w i­
zyta na cm entarzu.

Pam iętasz chyba nasze wspólne w akacje? 
Któregoś dnia nad wieczorem chodziliśmy 
znów bez celu po lesie i wyszliśmy na dro­
gę. która rozw idlała się w dwóch k ie run ­
kach: jedna jej odnoga biegła na wzgórze 
i tam  sie załam yw ała, druga, ta krótsza, 
skręcała na cmentarz. W ybraliśm y tę drugą, 
m inęliśm y pordzewiałe cm entarne wrota 
i weszliśmy w boczna aleję. Pamiętasz, słoń­
ce zachodziło i świerszcze zaczęły swój jaz­
gotliw y koncert, a nam zdaw ało się, ie  to 
tak dźwięczą zeschniete wieńce na żelaznych 
krzyżach. Wtedy przyparłeś mnlę do cm en­
tarnego m uru  i domagałeś sie natychm iast

miałem łące za złe te  kolory, 1 leśniczówce, 
że jest w ielka i wzniesiona nie z drew na, a 
z cegły, i do tego z cegły czerwonej jak 
policzki clowna. I przez następny dzień ob­
w iniałem  łake i leśniczówkę.

Ale to wszystko było zwyczajnym m ydle­
niem oczu. Zrozumiałem to na dalekiej w y­
cieczce, gdy leśną droga zaw ędrowałem  na 
skraj jeziora, i ponad tym  jeziorem spojrza­
łem na leśniczówkę. Zmalała stam tąd, spo- 
tu ln iała, jej czerwień nabrała z oddalenia 
cech łagodności i chyba dzięki tem u wtopi­
ła sie Idealnie w krajobraz. Więc i kolejny 
argum ent stracił racie bytu.

W tedy zaczałem obwiniać miasto, k tóre 
przem yciło się w e mnie i panoszyło się po 
łąkach, lasach i wodach. To jego oddech za­
truw ał wody, że nie daw ały orzeźwiającego 
chłodu, iego tętno wstępowało w lasy. ż» 
szum ich staw ał sie niespokojnym  dudnie­
niem, jego reka sięgnęła wzgórza nad jezio­
rem. że bujna zieleń zm ieniła sie ha nim w 
rdzawe chwasty, podobne do chw astów  na 
miejskich ugorach.

A ostatniego dnia lato nagle odżyło. N aj­
pierw  jaskółka śm ignęła czarnym  zygzakiem 
nad wodą. a zaraz potem, jakby  jego odbi­
cie błysnął w  górze zygzak złocisty, równie 
jak tam ten ostry I przeszywający. Było to 
tak, jakby ktoś rozpruł nagle zasłonę, i w te­
dy za strugam i ulewnego deszczu u k a z a ć  
sie najczystsze, najpraw dziw sze lato, i po­
w stało ze wzgórza.

To było rankiem , teraz leżałem na paru- 
1acej łące nad jeziorem, w którym  w ykapa­
łem sie jak w żywej wodzie. Pod kocem 
słyszałem m iarow e tykanie zegarka, tykanie 
coraz donioślejsze, skandu jace nieubłagana 
praw dę, że pierwszy dzień la ta  jest dla 
m nie jego dniem ostatnim .

odpowiedz!. Czy to  jest początek czy koniec?
I czy widzę jakiś sens w tym  wszystkim? 
Wiłem się jak  piskorz, nie mogłem przecież 
zdradzić sie przed Tobą, że traw ią  mnie 
podobne wątpliwości. S tarałem  się wmówić 
w Ciebie praw dy, w k tóre sam nie bardzo 
w ierzyłem . Byłem. R ajm undzie, tym  chro­
mym, k tóry  podtrzym uje ślepego. Ale chy­
ba byliśmy sobie w zajem nie potrzebni.

To źle, że nie pisałeś tak  długo. Wiem, 
wiem, już w tedy mówiłeś, że nie m am y pra 
wa wymagać, by Inni zajm owali się nami. 
Zwłaszcza, gdy my się nimi nie zajm ujem y. 
Ale w ydaje ml się, że wszystko to nie zw al­
nia nas od jednego podstawowego obowiąz­
ku: zajm ow ania sie sam ym sobą. I dlatego 
buntuje sie coś' we m nie, gdy piszesz, że 
„i tak  ten zw ariow any św iat w yrżnie kiedyś 
w drugi, podobny 1 zostanie z wszystkiego 
kupa jakiegoś gazu — elem entu, k tó ry  zacz­
nie być może cała zabawę od now a”.

Może to odbyć się tak , a może inaczej. Jak  
to sie jednak stało, że przez ty le  la t nie 
zmieniłeś się ani trochę. Czyżbyś nie zajm o­
wał się sobą? Czyżbyś nie doszedł do tej 
gorzkiej świadomości, że wiedzieć to znaczy 
postępować tak , jakby się nic nie wiedziało?

Nie mogę w to uw ierzyć, że drogi nasze 
rozeszły się tak  jak tam ta droga, i że ty 
ciągle tkw isz na tej krótszej odnodze. D late­
go choć piszesz, że nie obrazisz się, jeśli te­
raz ja odezwę się po p iętnastu latach — od­
zywam sie szybciej. Bo może znów jesteśm y 
sobie w zajem nie potrzebni?

Ściskam Cię —- 
Twój T.

Park Zdrowie

Park Jultnnowski
R ys. W. Kondek

Staw y Stefana  — Ruda Pabianicka



JAN KOPROWSKI

LISTY
CZECHOWA

K upujem y wciąż nowe ksifl-ż 
ki. a le nie od razu zaczynamy 
je czytać. Niektóre z nich 
odkładam y na później. na 
chwilę sposobniejszą, jakby 
w przeczuciu że będzie ona 
bardziej korzystna dla dzieła 
i  jego autora. Tak właśnie 
zdarzyło mi sie z „Listami" 
Antoniego Czechowa. Spoczy- 
w ały  na półce przez k ilka lat 
i  dopiero niedawno sięgnąłem 
po nie. sam ju t  naw et nie 
wiem. z jak iej okazji. W je ­
żyku rosyjskim wydano o- 
sLem tomów listów, k tóre są 
prawdziwa kopalnią informa­
cji o ludziach i wydarzeniach, 
da ja wgląd w życie pryw at­
ne i w arsztat literacki auto­
ra  „W ujaszka W ani”. Po pol­
sku mam y zaledwie w ybór 
„Listów" Czechowa, pomieszczo 
ny w jedenastym  ostatnim) 
tom ie jego „Dzieł” , zresztą 
razem z opisem wyprawy na 
wyspę Sacttalin. Wybór ten. 
jednak obejm ujący visity z 
la t 1883-1904. jest doić obfi­
ty  i  oozwala w niknąć głębiej 
w  życie i prace tego skrom ­
nego i niezwykłego zarazem 
pisarza.

Zawsze. ilekroć przyjdzie 
mi czytać listy pisarzy, ogar 
mia m nie am biwalentny na­
stró j radości 1 melancholii. 
Radości, że listy stanow ią i-  
stotną część dorobku pisarza, 
melancholii, że tak  było kie­
dyś ale tak nie jest dzisiaj 
i z pewnością nie będzie tak  
ju tro . Sztuka epistoła,rna u- 
tmiera i  nic nie jest w sta­
nie zapobiec ie.1 śmierci. Mo­
żemy się cieszyć listam i pi­
sarzy epok minionych, przy­
szłe poko.einia nie będą prze­
żywać podobnych radości po 
nas. bo współcześni autorzy 
ograniczają się przeważnie do 
pisania podań o stypendia. 
Podanie to także forma li­
stu. tyle. że uboga i diablo 
monotonna. Sprawiedliwość 
każe przyznać, że i n iektó­
rzy wybitni pisarze z prze­
szłości nie pozostawili do so­
bie ciekawszego dorobku eP>- 
stoilarnego. Z zachłannością 
rzuciłem się na wydane bo­
daj przed rokiem listy Leo­
polda Staffa. Jakież rozcza­
rowanie! Był to świetny poe­
ta. a le w  listach niewiele 
zaiste m iał do powiedzenia.

Pod tym względem Antoni 
Czechow dostarcza nam nie la 
da satysfakcji. W jego Ci­
stach przegląda się cała e- 
poka. Czechow prowadził ko­
respondencje bardzo rozległą 
z wszystkimi znanymi ludźmi 
w  Rosji. Oczywiście niektórzy 
z nich zostali całkowicie za­
pomniani ale wówczas od­
gryw ali ważna rolę w życiu 
kulturalnym  i społecznym 
swego kraju . W listach Cze­
chowa odkryw am y jakby no­
w a twarz, albo powiedzmy 
raczej: oewoe. nieznane nam  
rysy, zarówno ich autora jak 
i jego odbiorców. Przyznam  
się że teraz, po przeczytaniu 
listów Czechowa, wzbogacił 
m i sile w izerunek Włodzimie­

rza Korolenki, k tóry  był nie 
tyJko znakomitym pisarzem, 
lecz — jak  się okazuje — czło 
wiekiem głęboko mądrym, 
życzliwym i' dobrym. Spo­
śród wszystkich ludzi, z któ­
rym i Czechow korespondował, 
on, Korolenko, chyba na jbar­
dziej w draża sie w pamięć. 
Chwilami opanowuje człowie­
ka uczucie że oto pozyskał 
nowego, wielce światłego przy 
jaciela

Ciekawe, ale z innego po­
wodu są listy do Gorkiego. 
Czechow cenił Gorkiego wy- 
stfeo, lecz jednocześnie m iał 
w iele zastrzeżeń w stosunku 
do jego prozy i dram atów . 
Autorowi ,.M atki" zarzucał 
w ielosłowie i przesadę w o- 
brazowaniu. Widać k> zwłasz­
cza w specjalnym wyodr.< - 
bnionym tomie listów Czecho­
wa do Gorkiego i Gorkiego 
do Czechowa, wydanym w 
Moskwie w 1951 roku. Kapi­
talna lektura, rzucająca sipo- 
ro  światła na wzajemne sto­
sunki pomiędzy pisarzam i 1 
na ich osobowości. Czechow
— człowiek jakby uciszony, 
w sądach w strzem ięźliwy, u- 
Ważny. Gorki — otw arty, roz­
buchany powiedziałbym na­
wet: ekshibicjonista. Oto jak­
że charakterystyczne wyznanie 
Gorkiego: „My wszyscy lubi­
m y sie kajać 1 lubim y słu­
chać jak kajają  się inni.”

Nade wszystko jednak te  
„polskie listy” dostarczają sPo 
r0 interesującego m ateriału  o 
sprawach literackich. Pozna­
jem y z nich poglądy Czechowa, 
jego upodobania a z rad, 
których udzielał młodym pisa 
rzom. wnosiimv. że był to czło 
w iek o bardzo skrystalizowa­
nych i nowoczesnych zapa­
tryw aniach na sztukę pisar­
ską. Tępił bezlitośnie gadul­
stwo. zalecał oszczędność sło­
wa. ścisłość i konkretność o- 
pieu. W liście do Suworina 
można wyczytać: „Pisarz nie 
m usi być sędzią swoich po­
staci an i tego. o czym mó­
wią. tylko bezstronnym świad 
lciem”. W liście do Leontie- 
Wa. jakby rozw ijaiąc swoje 
uwagi na tem at obiektywiz­
mu pisarza. Czechow stw ier­
dza: „Wszystko wiedza i wszy 
stko rozum iela tytko głupcy 

i blagierzy.’1 Swoje stanowi­
sko pisarskie określił najdo­
sadniej w  liście do Pleszcze- 
jew a. Czechow napisał w 
nirry „Nie jestem  ani libera­
łem. ani konserw atystą, ani 
ewoliucjonistą. ani mnichem, 
ani indyferentysta Chciałbym 
być wo.nym pisarzem i tyle, 
a żałuję, że Bóg nie dał m i 
sił, aby nim zostać. Niena­
widzę kłam stw a i przemocy 
w każdej formie."

Wtele w tych listach uwag
o krytyce i krytykach.. Cze­
chow nie cenił krytyki lite­
rackiej swojego czasu 1 od­
nosił sie do niej lekceważą­
co. żeby n ie  powiedzieć — z

pogardą. W liście <!o Fless-
czejewa wyrwie m u się west 
chnienie: „Eh, gdybyśmy 
m ieli k rytykę z prawdziwego 
zdairzemia!”. a  zaledwie w 
miesiąc później do tegoż a- 
dresata napisze bez osłonek: 
„Wszyscy ci k ry tycy  to lizu­
sy i tchórze, boją się zarów ­
no chwalić, jak  ganić, tyl­
ko dreipczą żałośnie i  n ijako  
gdzieś pośrodku. A co n a j­
ważniejsze — n ie  ufają so­
bie.”

Niemało m iejsca w swoich 
listach Czechow poświęcał 
sprawom stylu i  języka. Był 
orędownikiem zwięzłości. Pi­
sał: „Lepiej niedopowiedzleć 
niż powiedzieć za dużo" „Bar­
wność i plastyczność opisów 
daje ty lko prostota”, .,Opo­
wiadanie bez kobiety, to  jak  
maszyna bez pary" „Zwięz­
łość to siostra talentu.” Do 
młodego pisarza M. Polinow- 
skiego pisał Czechow z Ja ł­
ty  w 1900 roku: „Żeby w yro­
bić sobie styl. należy dużo 
Pisać 1 dużo drukować, po­
zycji w literaturze, choćby 
najskrom niejszej, n ie otrzym u 
je się, nie bierze, ale się ją 
wywalcza!’1

L ek tu ra  listów Czechowa 
je>t rów nie pasjonująca jak 
lek tu ra  jego opowiadań. Cze­
chow do pracy pisarza pod­
chodził niezwykle poważnie. 
Żył niedługo (zaledwie 44 la­
ta), aŁe ną pisał w iele i rze­
czy wybornych. Czechow był 
pracowity, swoje krótkie  u- 
twori; szlifował uparcie i prz^» 
rabiał wielokrotnie. Pewnie 
dlatego zyskał sobie miano 
rosyjskiego Maupassamta, A 
są i tacy, co uważają, że Cze 
chow jest w ybitniejszym  Pi­
sarzem  niż M aupassant. Być 
może m ają rację, 

iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiii

Książki 

n a d e s ła n e

Stanisław  Czernik — Autenty­
ki, LSW, cena ał 10.—

Nrkos Chadzinikolan: — Wyz­
wolenie oczu, W. Paz., ce­
na zł 12.—

Winnice słońca. Wiersae mło­
dych poetów bułgarskich — 
Iskry, cena zł 20.—

Lesizelc Prorok — Tam ta je­
sień, W. Poz., cena zł 12.—

Zibiigniew Szymański — Wy­
gasanie form, W. Mors., ce­
na  zł 10.—

B arbara Biernacka — Wyzna­
n ia  ironiczne, Czytelnik, ce­
n a  zi 10.—

Teresa B ojarska — CSzais sa­
motności, PAX, cena zł 30.—

ELŻBIETA
WRÓBLEWSKA

Jakże ciężko być pisarzem 
Południa po Faulknerze! (pi­
sząc Południe mam na myśli 
krąg  tradycji fauilknerowskiej, 
choć najczęściej określenie 
to  wiąże si-ę z  pochodzenie,n 
pisarzy). Jak  trudno znaleźć 
własną odrębność! Bo czyż 
ton grunt, z którego wyrosła 
faulknerowska w ersja ludz­
kiego losu, uległ radykalnym 
przemianom? Czy przestał 
być Ziemią Tragiczną, źród­
łem winy i zbrodni?

Czytając pisarzy Południa 
mimo woli porów nuje się icn 
z Faulknerem . Tylko, że ta ­
kie porów nania inaczej wy­
glądają u  nas. a  inaczej w 
Ameryce. Pisarze am erykań- 
scy bowiem w poszukiwan.u 
odrębności często uciekają w 
to, oo d la  nas odrębnością 
n ie  jesit, w krąg technik bli­
skich n-aim i  aż do znudzen a 
znanych. My natom iast szu­
kając  tego, oo oryginalne, 
sięgamy często po to, co oni 
chcą traktow ać jako anachro­
nizm. Widzimy więcej w arto­
ści uniwersalnych, a  mniej 
lokalnych. Inny punkt widze­
nia, a  więc inne kryteria.

Czytamy więc Styrona w 
Europie, nękanej dążeniem 
do samowi edizy, w  Europie, 
gdzie to dążenie najm odniej 
wyraża się — pryw atnie w 
dyskusjach mierzonych łyże­
czkami kawy, służbowo — 
w  monologach wewnętrz­
nych. Samnowiedza ta obar- 
jcaona jest zarówno grzechem 
m egalom anii jak zwątpienia, 
gdyż nierzadko superanaliza 
psychologiczna lufo psychopa- 
i-aiboliczina załam uje si<; w 
historyczne- „Żadna wiedza
o nas nie jest możliwa!". 1 
w tedy może sięgamy po 
Faulknera, po jego pokorę 
poz.nawczą. z góry założoną, 
aby dowiedzieć się, że absur­
dem jest mierzenie nas for­
mułami, które sami wymyś­
liliśmy. że najistotniejszą ce­
chą ludzkiego losu jesit n 'e - 
podieganie formułom, a mą­
drość pisiarza tym jest głęb­
sza , im mniej wierzy on w 
możl i wość jednozjnacz.nych in­
terpretacji .

Ale Styron musiał odejść 
od Faulknera, aby istnieć ja­
ko Styron. Więc najpierw  
postawił swój piękny, gład­
k i język naprzeciw jego 
szorstkiego bełkotu. Dlatego 
dobrze się czyta Styrana.

H istoria Cassa z „Na pa­
stwę płom ieni" to  dzieje sy­
na  marnotraiwnego z mocno 
wypunktowanym happy em- 
dem. Cass zgrzeszy) wotwc 
Murzyna i poczucie winy wy­
gnało go z o j c z y z n y .  Więc 
mieszka w Paryżu, mieszka 
w  Sambuco. i  zgrzyta zębami 
przed pustym płótnem, bo 
jesit potencjalnym malarzem, 
a  cierpiąc na  niemoc tw ór­
czą zapija się, krzywdzi żo­
nę i dzieci onaiz m iewa w - 
z je  na  podobieństwo bohate­
rów  Dostojewskiego. Wresz­
cie spotyka Masona. Mason

+« diabeł, k tóry  chce kup 'ć  
jego duszę za dolary. Diabeł 
jesit esencją bogatego, bru­
talnego i snobistycznego a- 
merykamiizmu'. Ca.ss zabija 
Masona. Chce się oddać w 
ręce władzy, a le nie po#wa'a 
mat n a  to  przyjaciel — sizla- 
chetny policjant faszysta-hu- 
manista. Więc syn marno­
traw ny w raca do ojczyzny, 
gdzie nareszcie się  stabilizu­
je. Ma sitałą pracę, m aluje w 
wolnych chwilach, szanuje 
żonę i dzieci. S taje  się bo­
haterem pozytywnym. Do te­
go — naprawdę świetne od­
tworzenie tzw. p iekła duszy 
ludzkiej,, dużo dobrej publi­
cystyki, gwałtownie a takują­
cej am erykańską rzeczywi­
stość. Można i tak  przeczy­
tać Slyrona. Czy to wszyst­
ko? Nie. Bo skonstruowana 
przez pisarza fabuła jes t grą 
pozorów. Cass wcale nie jest 
ofiarą Masona. To Mason jest 
ofiarą Cassa. Nic nie wiado­
m o na pewno o diablim  wnę­
trzu M asona A dw a najbar­
dziej w strząsające mom enty 
dotyczą właśnie jego — kiedy 
zostaje sam i kiedy ginie za 
zbrodnię, której nie popełń ł. 
Zarówno Cass jak i Mason 
m iotają się w  kręgu, który 
zakreśliła im ich przeszłość, 
ży ją w więzieniu. Ale Cass 
chce poznać granice tego wię­
zienia, chce się dowiedzieć, 
kim  właściwie jest, ColH 
Wilson pi siał: „A outsider? 
Om również przebywa w  wię­
zieniu'... Lecz outsider w ie o 
tym  i pragnie wydostać się 
n a  wolność. Jednakże uciecz­

k a  Z więeienda n ie  je*t łaifcwą
sprawą, musii się wiedzieć 
wszystko o swym więzieniu.. “ 

Cass jes t silniejszy od Ma­
sona o broń samowiedzy. 
Masona widzi jako  aktualną 
postać swojego więzienia. Za­
b ija  go. Mason natom iast 
n ie  stara ł się dowiedzieć, ki n  
jest, (jak to czyni każdy ska­
nujący się outsider), więc 
przegrał. Przegrał bohater 
przedstawiony po faulkno- 
row sku w relacji, n ie znają­
cy głębin swojej świadomoś­
ci. S tyron zaprezentował w ia­
rę  w moc samowiedzy. Cass 
został uzdrowiony. S ta ł się 
człowiekiem na  niew ielką 
m iarę  — pisarz odrzucił wzo­
rzec tragizm u i  wielkość1. 
Ta „zwyczajność" Caissa to  
także antyfaulfcneryzm. Nie­
stety, drażniący nas w  takimi 
w ydaniu. Zresztą w  ogóle to ­
ny tzw. optymizmu w powie­
ściach S tyrana n ie  dorównu­
ją  jego tonom tragicznym, sa 
robione na  siłę. Jeat to  pi­
sarz rozpaczy z obsesją hap­
py endu, m ającego przeciw­
stawić się faulknerowsktej 
klęsce. Umie doprowadzić te 
rozpacz do maksymalnego 
natężenia, do granic zbrodni 
albo sam obójstw a Styron to 
p isarz wysokiej klasy. Nie 
jego wina, że jes t z  Południa 
i  że przed nim  czytało sie 
Faulknera.

») William Styrem. Na pa­
stwę płomieni. Czytelnik 1967, 
tłum. B. Zieliński.

awansom obyczajowym, cywilizacyjnym, du­
chowym w arstw  historycznie młodych, które 
jako  realna sita  w kraczają dopiero teraz na 
arenę dziejów i chcą natychm iast zaznaczyć 
swój twórczy udział, w ku ltu rze  podjęciem 
form y najbardziej s p o ś ró d  znanych dotych­
czas bezinteresownej i wyzwolonej, niezależ­
nej. dum nej, mianowicie — formy poetyc­
kiej, Jeśliby rzeczywiście tak  było, to 
wspomniana aspiracja poetycka oświeco­
nych warstw  ludowych popadałaby zarazem 
w sprzeczność z sam ą sobą, gdyż chcąc w 
gwałtownym skrócie przejść od epoki anal­
fabetyzmu do epoki form możliwie szlachet­
nych i wysublimowanych, omijałaby cały 
szereg etapów  pośrednich, całą dialektykę 
z trudem  kształtującego się życia i staw a­
łaby się ostatecznie nie poezją, tym spotę­
gowaniem realnego życia lecz rodzajem 
jego systematycznego okłam ywania, niisłą 
ozdobą bez żadnej konsekwencji na płasz­
czyźnie praktycznej. To właśnie niebezpie­
czeństwo nie zobowiązującego formalnego 
ornam entu zdaje się znajdywać swój naj­
ostrzejszy w yraz w  tzw . „laboratoryjnym ” 
charakterze dużej części dzisiejszej młodej 
poezji, w  owym eksperymencie, który jost 
eksperym entem  tylko z nazwy, w istocie
— wygodnym pseudonimem dla pustki i 
b raku  Wszelkich rzeczywistych zaangażo­
w ań.

Myiiłfby się jednak ten, kto chciałby 
Poezji tej łączonej zwykle z ośrodkami 
w ielkom iejskim i, przede wszystkim z War­
szawą, przeciwstawić rzekomo o wiele bar­
dziej autentyczne i głębokie zaangażowa­
nie poetyckie młodych ludzi działających 
na dalekiej prow incji. Podstawą przypusz­
czeń, że m iałaby być to  twórczość ostrzej

reagująca na rzeczywiste problemy współ­
czesności, bywa biografia względnie po 
prostu pochodzenie społeczne tych młodych 
piszących ludzi. Za n ik łe to  prziecież upra­
wnienie do nadziei na w ielka twórczość, 
owa metryka, legitym acja czy dowód oso­
bisty. Przynależność do klas historycznie 
postępowych, czynny związek ich ideała­
mi mierzy się w sferze myśli i sztuki czym 
innym, w przeciwnym bowiem razie gdyby 
sam goły fakt biograficzny m iał tu coś roz­
strzygać zamiast świata wartości które 
zawsze tworzy sie na własne ryzyko, za­
miast świata trudnych wyborów wal.k my­
ślowych, dramatycznego łamania się z sobą 
samym i żarliw ych przezwyciężeń, otrzy­
malibyśmy św iat gotowy, świat duchowego 
bezwładu l len istw a niczym nie zasłużonej 
renty kuponu odcinanego od biografii i 
pochodzenia. Zwolennicy podobnie nieskom­
plikowanego optym izm u kulturalnego powin­
ni się zastanowić, co właściwie oznacza 
zjawisko wytracania przez dzisiejszą twór­
czość zwaną twórczością młodą wszelkiego 
istotnie młodzieńczego rozipędu, ideowego 
światoburstwa. zagubienie przez nią wszel­
kich am bicji krytycznego przewarlościowy- 
w ania zastanych pojęć i wyobrażeń.

W rzeczywistości tale jak  nie można 
przeciwstawiać sobie alternatyw nie krytyki 
I poezji, tak nie sposób sie upierać przy 
równie:' fikcyjnej dwtufoieguinowośoi „zaan­
gażowanej” prowincji i ..kaw iarnianej” 
Warszawy, albo odwrotnie nowatorskiej 
Warszawy i intelektualn ie zacofanej pro­
wincji. Znajdujem y się ww.vscv w sferze 
oddziaływania cywilizacji przemysłowej i 
miejskiego stylu życia jako stylu wsipółczoś 
nie zwyciężającego, a  historycznie postę­

powego. i  można mówić co najw yżej o 
nierównomiernościach rozwoju, a le  w żad­
nym  razie  nie o jakościowej różnicy mię­
dzy kulturam i poszczególnych ośrodków. A 
sw oją drogą, czy w  strukturalnych dyspro­
porcjach społecznego rozwoju nie tkwi 
jedna z  przyczyn niepokojącego zjawiska 
przerostu funkcji zdobniczei i m etaforyzu- 
jącei nad funkcją racjonalizującą doświad­
czenie i krytyczną w młodei literaturze. 
Powtarzam, że nie chodzi po prostu o iloś­
ciowa przewagę formy wierszowanej w 
młcdej literaturze, lecz o słabość całej funk 
cji krytycznej, o słabość, k tóra rozkłada 
się zarówno na poezję, lak  i na sam ą kry­
tykę.

Czym zaś grozi w  szerszej, nie tytko li­
terackiej skali., osłabienie funkcji krytycz­
nej, n ietrudno jest przewidzieć.

Rzeczywistość nie wymaga oczywiście 
stałej afirm acjj, rzeczywistość bowiem ist­
nieje. S tałej natom iast afirmacji wymaga 
ideał, k tóry  chcemy urzeczywistnić, wpro­
wadzić w życie; urfceczywistnlć zaś ideał 
dokonać tego czynu pozytywnego można 
jedynie przez uprzednio krytyczne odnie­
sienie się do wszelkich form istniejących 
lecz sprzecznych z ideałem, nie ucieleśnia­
jących go w pełni. Jest to rzeczywista 
sprzeczność z b io ro w e j  historii ludizi, którzy 
wytrwale budują swój świat, aby go porzu­
cać w poczuciu jego niewystarczalności, 1 
w samym sercu tego ruchu znajduje sie 
socjalizm, ta konsekwentna k ry tyka wszyst 
kich dotychczasowych osiągnięć człowieka 
i zarazem wielka obrona człowieka w  jego 
przyszłości. Co w;ęcej. sam socjafzm  w kra 
cza w epokę krytyczną, gdy rozw ijając się

w c h o d z i  w  nieuniknione sprzeczności Z 
własnymi początkami i z własnymi już 
zrealizowanymi formami, toteż walczyć 
dziś o  wartości socjalistyczne w literaturze 
znaczy nie tyle być apologetą przekracza­
nych właśnie początków rzeczywistości so­
cjalistycznej. czyli praktycznie bronić bez­
ruchu pod szyldem  nienaruszalności istnie­
jących form socjalizmu, znaczy to przede 
wszystkim narażając się ęzęsto na niespra­
wiedliwość i niesłuszne oskarżenia, wyka­
zywać rzeczywistości jei dzisiejsze ograni­
czenia I braki, i odkrywać w niej praw dę 
napięć d dążeń, k tó re  ją  już teraz przekra­
czają.

Widzimy, że istn ieje sprzeczność między 
rozbudzonymi potrzebami awansujący** 
mas a  rea lnym i możliwościami zaspokoje­
nia tych potrzeb, między dynamiką, szero­
kością i różnorodnością bazy społecznej, 
na której aktualnie wyrasita k u l t u r a ,  a  pew­
nego rodzaju biurokratyczną uniform izacją i 
zesztywnieniem ku ltu ralnej nadbudowy, nad 
budowy idei, programów kul/turafaych, prą­
dów artystycznych i literackich. Znajdując 
się w tym  ognisku sprzeczności co rgalnie 
poruszają nasae dzisiejsze społeczeństwo, 
młoda lite ra tu ra  musi stać się literatu ra  
krytyczną, jeśli nie chce być literaturą  
przebrzmiałych fikcji i złudzeń, obroń­
czynią pustej nieraeczywistości, twórczynią 
pretensjonalnych ozdób i koronek m ają­
cych przesłoiyć skurczoną wysiłkiem brudną 
tw arz Prom eteusza, Praw dziw ą tw arz rze­
czywistości.



ZBIGNIEW ŁAPIŃSKI

I zjazd Unii 
Polskich Pisarzy - 
Medyków

Tele - obiektyw
Nasz łódzki kom pleks 

i jego telewizyjne skutki

P rzed  rokiem  re lac  jonowa­
łem  na łam ach ,.Odgłosów” 
przebieg Światowego Kon­
gresu L ekarzy-P isarzy , k tó ry  
odbył się w  Debreczynie i 
był poświęcony wspomnie­
niom o A lbercie Schw eitze­
rze. Kończąc a rty k u ł wzmiian 

kowalem o  zamiarze stw o­
rzenia stowarzyszenia polskie!) 
lekarzy-pisarzy i włączenia go 
w  międzynarodowy nunt.

Obecnie m iło mi jest za­
anonsować, że ta. in icjatyw a 
sipotkała się z  pełnym  zro­
zum ieniem  i poparciem  od­
powiednich władz w Polsce. 
W ynikiem  tego był I zjazd 
Ujiii Polskich Pisarzy-M edy- 
ków . k tó ry  odbył się w  
dmiach 8—9 października br., 
w  uroczym  pałacyku Min. 
K u ltu ry  i Sztuki w Radzie­
jowicach pod W arszawą. Do­
stojne, stylow e sale daw nej 
siedziby K rasińskich gościły 
obecnie ok. osiemdziesięciu 
uczestników  pierwszego w 
Polsce oficjalnego spotkania 
lekarzy , których skłoniło do 
podobnego kontak tu  umiło­
w anie pióra, próba sił w  d ru  
gim  poza zawodem k ierun­
ku  — pisanie.

T em atyka zjazdu, nad 
k tó rym  pro tek to ra t objął 
Min. K u ltu ry  i Sztuki oraz 
Min. Zdrowia, poświęcona 
by ła  w pierw szym  dniu zna­
kom itym  przedstaw icielom  
lite ra tu ry  i m edycyny Ta­
deuszowi Boy-Żeleńskiem u i 
Januszow i Korczakowi, nato­
m iast drugi dzień przypadł 
spraw om  organizacyjnym - Ro 
lę gospodarza, a  następnie 
dyskretnego m oderatora dys 
kusji nad wygłoszonymi ro 
fera tam i pełn ił w sposób 
niezw ykle tak tow ny Jerzy  
Pom ianowski, znany lite ra t 
i  lekarz.

O dnotow ując z obowiązku 
kronikarskiego ważniejsze 
w ydarzenia te j m iłej, a  jed­
nocześnie w ażnej im prezy, 
należy wspomnieć. iż za­
szczyciło ją  w ielu gości z 
zagranicy. Uczestników zjaz­
du pow itał d r D iamand- 
Bergeri prezydent Świato­
w ej Unii L ekarzy-P isarzy  
(UMEMJ, k tó re j siedziba znaj 
d u je  się w Paryżu. Serdecz­
n ie  w tórował n  d r  P. Nool 
— sekretarz  generalny tej 
organizacji, także Francuz.

Ciepłe akcenty , jakie  do­
m inow ały w przem ówieniach 
kolejnych przedstaw icieli 
zagranicznego ruchu  lelca- 
rzy-gisarzy  oraz sym patycz­
na wypowiedź p. Gizgesa, 
sek re ta rza  ZLP, stw orzyły 
już na w stępie atm osferę 
sprzy jającą dalszym obra­

dom. Rangę zjazdu podnoś'- 
ła  obecność M. W ańkowicza 
i J . Lutow skiego, znanego 
lite ra ta  i jednocześnie leka­
rza*

Tem atam i wiodącymi je­
denastu  przedstaw ionych re­
feratów  były zagadnienia: 
m entalność lekarska a lite ­
ra tu ra , tradycje literackie w 
m edycynie D o ls k ie j ,  współ­
czesna twórczość literacka 
(tea tra lna  i filmowa) leka­
rzy  oraz działąlność pisarska 
i społeczna T. Boy-Żeleńskie­
go i J . K orczaka, którym  
przede wszystkim zjazd po­
święcono.

J . Pom ianow ski poddał 
w nik liw ej analizie zjaw isko 
jak im  jest is tn ienie i obecne 
organizow anie się ruchu li­
terackiego pisarzy-m edyków. 
Ciekaw ie zabrzm iał sta tys­
tyczny argum ent, z  którego 
w ynikło, że najw ięcej uczest 
ników przysporzyło zawodo­
wi p isarskiem u w świecie 
środowisko lekarskie , poza 
praw niczym .

Intym na, lecz obiektyw na 
znajomość * isto ty  ludzkiej, 
ak tyw ny hum anizm  i zdol­
ność powściągliwej analizy 
— da je  w ielki a tu t dla tw ór 
cy lekarza-.pisarza. czyniąc 
z  niego niekiedy lidera świa 
towej lite ra tu ry . Tu padły 
nazw iska: D ante, Diderot, 
Rawel, M oravia. Aksjonow...

Czechow, także  lekarz, od­
pisał jednem u ze swoich o- 
pozycjonistów: ..Wierzyć w

rga, to nietrudne. Wierzy- 
w niego i inkw izytorzy 

Spróbuj uwierzyć, pan, w 
człowieka".

M. Łyskanow ski, psychia­
tra  z wykształcenia, dal w 
swoim referacie  w nikliw y, 
niestety ograniczony bra- 
kięm  czasu, przegląd trauly-. 
cji literackich w m edycynie 
polskiej. N iekiedy. w prost 
im ponująco brzm iały rela­
cje o znakom itych lekarzach, 
któr&y para jąc  się piórem  
wnieśli n ieprzeciętny w kład 
do lite ra tu ry  polskiej I świa­
tow ej. W odczycie przew inę­
ło się szereg nazwisk, już 
od epoki Odrodzenia, z k tó­
rych au to r niniejszego a r ty ­
kułu  zdołał zapam iętać k il­
ka: S trusia, Śniadeckiego. 
Rolle, Biegańskiego, c h iru r­
ga M atlakowskiego, który  
przetłum aczył Hamleta-..

Na specjalną uw agę zasłu­
giw ała w yczerpująca rozpra­
wa K. Sułka — lekarza z 
W arszawy. k tó ry  omówił

współczesny W ńreroSć Hfe-
racką lekarzy.

P raca podkreśliła gatunki 
lite rack ie , w jakich rep re ­
zentow ani są lekarze oraz 
jak ie  tem aty  podejm ują. A 
oto k ilka  problem ów, św iad­
czących o ciężarze gatunko­
wym  niektórych zagadnień: 
komu udzielić pierwszem u 
pomocy w nagłej sy tuacji — 
inteligentow i, pzy pracow ni­
kowi fizycznemu? czy leczyć 
wroga?—

N ie od dzisiaj znana jest 
więż między lite ra tu rą  i m e­
dycyną. Tym pomostem jest 
p ierw iastek  hum anizm u.

Celowo pom ijałem  dotych­
czas tem at Boya i Korczaka, 
mimo że uwagi dotyczące ich 
przew ijały  się w tekście każ­
dego niem al re fe ra tu .

Tym dw u postaciom po­
świecono specjalną grupę 
w ykładów . k tóre  konty­
nuow ali w ybitni literaci i 
k ry tycy ; H. Mortkiewicz-Ol- 
czakow a, J- Ilon  i 'A .  K irch- 
ner.

Ni? decyduję się streszczać 
w  kilku  lapidarnych zda­
niach wielu stron maszy­
nopisu i w ysiłku, jak i został 
w tym  k ie ru n k u  zwrócony.

Mimo że charak te ry  wy­
dają się różne, Boy i Kor­
czak m aja w iele analogii, a 
najtragiczniejsza z nich — 
śm ierć z rąk hitlerowców .

Boy — tw órca biblioteki 
stanow iącej wartość narodo­
wą, au to r „Słówek”, których 
popularnością był... p rzera ­
żony, nadal stanow i dla 
współczesnych niezw ykły

eodctaM osobowości 1 pojęć,
wychodzący daleko poza ra ­
m y przeciętnych smakoszów. 
Wbrew woli wszedł do Pan­
teonu polskich świętych, co 
zupełnie nie pasowało do je ­
go m entalności i czego chciał 
uniknąć przez swoje życie, 
które n iekiedy nazyw ał „bta 
żeńskim ”.

Korczak — to pseudonim  
literacki H enryka Goldazmid- 
ta , lekarza, piedagoga, in o ra - 

lizatora, społecznika, pisarza, 
k tó rv  stw orzył, piękną le­
gendę o swoim życiu i  p ra­
cy.

Postać L. H irszfelda, uczo­
nego o św iatow ej sław ie, na­
św ietlił A. Baron — lekarz  
z  W rocławia.

T rudno w k ró tk ie j re lacji 
przeprow adzić analizę zna­
czenia odbytego zjazdu. Nie­
w ątpliw ie jest ono duzę. 
Oblekło w szatę organizacyj­
ną nieskoordynow any dotąd 
ruch pisarski wśród m edy­
ków, k tórym  obecnie k ieru ­
ją : J . Pom ianowski, J. Lu- 
tow ski, G. Fedrow ski. M. 
Łysikainowski, R. G utt, oraz 
miedzy Innym i niżej podpi­
sany.

Zapewniono periodyczny 
kon tak t lekarzy, dla których 
lite ra tu ra  jest zajęciem 
znacznie przekraczaiacym  
granice popularnego hobby.

Pow stała jeszcze jedna 
p latform a, k tóra może przy­
czynić się do naw iazania 
przyjaznych kontaktów  nie 
ty lko  rodzim ych, ale także 
wychodzących poza granice 
naszego k ra ju .

„Tele-obiektyw” to urządze­
nie sprytnie pomyślane. Nad 
recenzjam i usiłującym i om a­
wiać całotygodniowy program 
tv (nikomu jeszcze taka sztu­
ka  nie wyszła, bo któż ze 
śm iertelnych wysiedzi k ilka­
dziesiąt godzin przed telewi1 
zorem!) ma te przew agę, że 
ogniskuje sie na dowolnie wy 
branej pozycji i snuje na  jej 
tem at rozważania.

Wyobrażacie sobie, państwo 
jaką to daje szansę omija­
nia raf i miejsc niewygod­
nych? Jak  dozwala swobod­
n ie  pluskać siię w tem atyce 
telewizyjnej jak w ciepłej .ką­
pieli. odrzucając wszystko co 
niem ile nikomu się nie na- 
rażaiac?

A przecież tym razem wy­
padn ij zrezygnować z wygo­
dy i skierować „Tele-obiek- 
tyw" w stronę, k tórą chcia­
łoby sie ominąć, przemilczeć. 
I przyjdzie się narazić, bo 
na ten tem at napisać można 
tylko źle. Inaczei nawet ma­
szyna do pisania odmówiłaby 
posłuszeństwa. Rzadko bo­
wiem zdarza się em isja tak  
wszechstronnie, totalnie nie­
udana. jak program rozryw­
kowy „Na trasie Łódż-War- 
szawa". nadany — eheu! — 
z łódzkiego stud ia  w sobotni 
wieczór 7 bm.

Żyjem y w czasach komplek­
sów. Kto nie cierpi na ża­
den kompleks ton iest osobą 
podejrzaną. Jesteśm y skorzy 
uważać go za człowieka gru­
boskórnego luib m iernej in­
teligencji. Ma swój kompleks 
i Lódź: kompleks stolicy. U- 
I e g a  my m u wszyscy w  więk­
szym lub mniejszym stopniu. 
I, klnę się na  bogów, n ie  bez 
rozlicznych przyczyn!

Na nadm ierna dominację 
Warszawy narzeka cały kraj. 
N ikt rozsądny nie kw estio­
n u je  uprzywilejowanej pozy­
cji stolicy. Ale drażni nadu­
żywanie tych przywilejów. 
D enerw uje protekcjonalny sto 
sunek do prow incji, którą 
czasem w zeuifemizowany spo 
sób nazywa się terenem .

Lódź ma jednaik swój oso­
bny rachunek z Warszawą. 
Choć dzieli nas stosunkowo 
niewiele .kilometrów (a może 
właśnie dlatego, że tak nie­
wiele) orzeetętny warszawiak

t  dla Łodzi szczególnie nie 
łaskaw y. Ileż to np. pogar­
dliwego ‘lekceważenia ckazał 
Oisiatnio naszemu miastu zna­
ny felietonista „K ultury” 
(przez dyskrecje n ie  dodam, 
że sygnuj-e felietony trzylite­
rowym skrótem), wspomina­
jąc dawne porzekadło; „Pod­
chodzić z Łodzi, to nie ucho­
dzi !” !

Nie trzeba oczywiście, uo­
gólniać. Nie sam ą nieżyczli­
wością obdarza nas gród nad 
w iślański. Mamy w tym mi<>ś 
cle w ielu oddanych i wypró­
bowanych przyjaciół na naj­
różniejszych, w tvm  i na naj 
wyższych szczeblach. A prze­
cież — nie klajstru,twiyl -  
kom pleks jest. No. powiedz­
my : kom pleksik!

Ten w łaśnie kom pleksik za

inspirował autorów  i reolli- 
zatorów wspomnianego wyżej 
tv  — widowiska. Ale n ie  o 
kompleiksik mam do nich pre  
tensję. O zły w arsztat. O 
zły smak. O złe wykonanie.

Chyba n ik ł. ani scenarzyści, 
an i au tor tekstów  piosenek, 
ani reżyser, ani wreszcie ak ­
torzy n ie byli przekonani do 
imprezy, w której wypadło im 
wziąć uidział. Nic też w pro- 
£ram ie tym  nie trzym ało się 
kupy. Niekonsekwencja goni­
ła niekonsekwencję. Nawet 
pomysłowe śnodlki technicz­
ne i ozdobniki typu projek­
cji fragm entu film u o Zo­
fii Nasierowskiej pt. „Por­
tre ty ” lub pojaw ianie się i 
znikanie wykonawców w ok­
nie przedziału kolejowego, n ie 
przysłużyły się całości.

A z treścią było chyba naj­
gorzej. Pociąg pośpieszny 
Łódź — W arszawa (od la t z 
niewiadomych przyczyn od­
chodzący o nieludzko wcze­
snej porze!) wykorzystywany 
już był satyrycznie i na po­
ważnie dziesiątki razy. Jak  
można było w omawianym 
program ie łódzkiej tv  wró­
cić raz jeszcze do te j wyeks­
ploatowanej żyły?

A skoro już, to co nowe­
go .na ten tem at m ieli do 
Dowiedzenia autorzy? Chcieli 
dać upust żalom? Być może, 
a le zrobili to nieśmiało, z 
przepraszającym  z góry za 
wszystko przymilnym uśmie­
chem na  ustach. A może 
chodziło tylko o zabawianie 
telewidzów? Gdzie w takim  
razie te  dowcipy? Przyznam, 
że naw et przy dobrej woli 
nie dało się ich doszukać w 
widowisku.

Nie chcę dłużej pastwić się 
nad  w innym i. P rzykro  m i na 
wet., że nie poskąpiłem im 
gorzkich słów. zwłaszcza, że 
w ielu z nich cenię i -/mam 
z dobrej roboty telewizyjnej. 
AJe niew ypał z programem 
,.Na trasie Lódź — Warsza­
w a” jest szczególni® bolesny.

Przede wszystkim dlatego, 
że tak i „kompleksowy” te­
m at wolno oodjać tylko w 
wypadku, gdy m a się napraw  
dę dobry pomysł. Inaczej 
można teiże stolicy podłożyć 
sie fa.tau.nie. Co miało m iej­
sce.

Ale nie to  iest d la m nie 
najważniejsze. Chodzi mi o
opinię, o dobrą opinię, laką 
od la t cieszą się łódzkie pro­
gram y rozrywkowe w k ra ju . 
Właśnie nasz ośrodek, wbrew 
trudnościom i oporom pierw ­
szy pokazał na małym ekra­
nie co to jest telewizyjny 
show. Janusz Rzeszowski. spec 
od telew izyjnej rozrywki, peł 
ni od niedawna funkcję głów 
nego reżysera ŁOT...

Dobrą sławę łatw o można 
utracić. Wystarczy parę jesz­
cze programów takich jak 
„Na prasie Łódź — W arsza­
w a”.

Spektakle tygodnia
T E A T R  W IE L K I

„ K n ia ź  Ig o r ’*, 1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ C a rm e n " ,  1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ R ig o le t to " ,  1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ S tra s z n y  D w ó r” , 1 s p e k ta k l  1276 — 100%
„ P a n  T w a rd o w s k i” , 2 s p e k ta k le  2552 — 100%

N O W Y

M A Ł A  S A L A

„ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie ” , 1 s p e k ta k l  60» — 90% 
„ Ś w ie rs z c z  za  k o m in e m ” ,

3 s p e k ta k le

„ S k W ,  5 s p e k ta k l i

is o o — sn%

900 — 90%

P O W S Z E C H N Y
„N o c  s p o w ie d z i” , 2 s p e k ta k le  1320 — 100%
„ M o cn e  u d e rz e n ie " ,  1 s p e k ta k l  550 — 90% 
„ T a n g o ” , 2 s p e k ta k le  1320 — 190%

JA R A C Z A
„ O g n ie m  1 m le c z e m ” , 2 s p e k ta k le  1254 — 98% 
„ P rz e ło m ” , 2 s p e k ta k le  1280 — M0%

7.M
„ P a r y ż a n l n ” , 4 s p e k ta k le 1068 — 100%

O P E R E T K A
„ D o m e k  t r z e c h  d z ie w c z ą t” , 

6 s p e k ta k l i 4301 — 65%

T E A T R  Z IE M I 
Ł Ó D Z K IE J

„K to ś  n o w y ” , 6 s p e k ta k l i 1536 — 58%

F IL H A R M O N IA
2 koncerty symfoniczne W*) słuchaczy 60%

Rozmowa 
z Jerzym Skolimowskim

PYTANIE: W yjątkowa pozycja 
„Niewinnych czarodziri" w  twórczości 
W ajdy w yjaśniła się dopiero z 
chw ilą, kiedy zobaczyliśmy „Ryso­
pis" i „W alkower". Jaki byl rze­
czywisty udział Pana. w realizacji 
„Czarodziei"?

J. SKOLIMOWSKI: Ze wzgl<du 
na swój w iek byłem swego rodzaju 
ekspertom  od spraw młodzieżowych, 
k tóre  są tem atem  filmu. Postać bo­
hatera, a  także tego boksera obda­
rzyłem licznymi cechami autobio­
graficznymi. Jak  Panu wiadomo, 
boksowałem w młodości, potem za­
interesow ałem  się jazzem. Ruch jaz­
zowy w tym okresie — a więc w la­
tach 1955—56 w Polsce był zjawi­
skiem niezwykle prężnym. Ludzie 
upraw iający jazz stanowili niew ąt­
pliwie eliitę intelektualną. Ponieważ 
nie chciałem ograniczyć się jedyn.e 
do kibicowania, zacząłem sam upra­
wiać ten rodzaj muzyki, grałem na 
bębnach. Raz się nawet zdarzył'-, 
że wystąpiłem publicznie z zespo­
łem „Melomanów". Ponieważ ich 
etatowy perkusista „Domtox“ — 
Sobociński spóźnił się i pozwolono 
m! zasiąść do bębnów (...) Jeździ­
łem też później z „Sekstetem Ko­
medy" po całej Polsce, robiąc opra­
wę soenograficzino-ńwietlną do ich 
koncertów. Toteż ten rys bohatera 
„Niewinnych czarodziejów", k tóre­
go hobby czy też pasją, może nawet 
większą niż praca zawodowa, jest 
granie na bębnach, zaczerpnąłem 
z własnych doiświadeaeń. Z kolei to. 
że jest on lekarzem i to sportowym 
lekarzem, Właśnie w boksie, też 
opiera się towzieazikę n a  moich

własnych doświadcsseniiiaiah.. (...) 
Później byłem przez krótki czas 
dziennikarzem sportowym. Zresztą 
później zostałem diziennikaraem fil­
mowym, pisywałem w „Ekranie" 
kilka razy jakieś recenzyjki, jakieś 
reportaże z planów. (...)

Miałbym ochotę czasami pisać, 
bo zżymam się niekiedy czytając 
różne recenzje...

PYTANIE: Czy w naszej konkret­
nej sytuacji jes t to niemożliwe?

J. SKOLIMOWSKI: Jest to  dosyć 
trudne, gdyż byłyby to interw encje 
osobiste, jednak. Mam dosyć trud­
ną syteaoję, jestem  trochę młodszy 
od innych — robienie uwag z tej 
pozycji je s t dosyć trudne. Gdybym 
został laureatem  nagrody państwo­
wej, co mnie może spotka za 50 
lat, to  wówczas przypomnę so b e  
te wsizysMcie uwa^ji, k tó re  mam 
dzisiaj...

PYTANIE: Ozy praca przy „Nie­
winnych czarodziejach", a  więo 
najpierw  przy scenariuszu I póź­
niej udział jako aktor, czy to było 
pierwsze praktyczne zetknięcie się 
Puna z filmem, czy też nic?

J. SKOLIMOWSKI: Jak i film był 
wcześniejszy „Czarodzieje" czy 
„Broica"?

PYTANIE: „Eroica".
.1. SKOLIMOWSKI: Kamerę pierw  

sEy raiz widziałem podczas zdjęć do 
„Eroiki", gdzieś w 58 roku, wtedy 
poznałem A ndrzeja Munka... Mam 
chyba praw o powiedzieć, że zaprzy­
jaźniliśm y się stopniowo podczas 
kilkuletniej pńźn!ejs®ej znajomości. 
Munk dopomagał m i aresatą w

moich pierwszych krokach w PWSF 
i w  moich scenariuszowych poczyna­
niach. Jest rui przykład bardzo ma­
ło zinamy fakt, że Miuink konsul­
tował nam scenariusz „Noża w wo­
dzie", szereg jego w ersji. Przecho­
w uję naw et w  domu loolejne w ersje 
togo scenariusza upstrzone uw a­
gami Muinka, bardzo czasami cel­
nym i i złośliwymi, lctóre nam jed­
nak dopomogły w  pracy.

W racając do przerwanego w ątku: 
rzeczywiście po raz pierwszy przy 
realizacji „Eroiki" zobaczyłem żywe 
go reżysera, jakim  był Munik, po 
raz pierwszy zobaczyłem kamerę, 
ad;:torów... To była ta  część zimowa 
„Eroiki", k tóra  n ie weszła osta­
tecznie do fiiimc. Tam też po raz 
pierwszy zagrałam, mianowicie du­
blowałem w jak iejś scenie aktora, 
który nie za dobrze jeździł na  nar­
tach... J a  też nic jeździłem zbyt 
dobrze, ale byłem straceńcem . (...) 
To był mój s ta rt filmowy, może to 
efektownie zabrzmieć, że  zacząłem 
jako  kaskader...

PYTANIE: Pozostając we wczes­
nym  okresie Pańskiej biografia fil­
mowej chciałem zapytać, jak  wy­
glądała współpraca z Polańskim 
przy pisaniu scenariusza do „Noża 
w wodzie"?

■T. SKOLIMOWSKI: Zdawałem do 
Szkoły Filmowej, zresiztą też pół- 
żairtom, jak  gdyiby... Było to  lato  53 
i trwały atelierow e zdjęcia do „Nie­
winnych czarodziejów" w Łodzi.- 
Nie chciałbym tak  całkowicie misty­
fikować te j sprawy, ale 1iak m l się 
wydaje, że to chyba Wajda pow ie­
dział: „Dlaczego właściwie nie pój­
dziesz zdawać do S2ikoły?“. Na to 
k to ó  odpowiedział, że i t a k  Już się

egzaminy rozpoczęty, w ięc mógłbym 
dopiero za rok... J a  to  usłyszałem, 
pomyślałem chwilę, poleciałem do 
tej Szkoły i rzeczywiście był to. 
zdaje się, trzeci dzień egzaminów 
i zapytałem  czy nie mógłbym zda­
wać. Popaitorzyli n a  mnie dosyć 
dziiwniie, a le pomyślnym zbiegiem 
okol iozności szybko formalności zo­
stały załatw ione i  już za chwilę 
bytem w śród ionych delikwentów. 
Przyjęto nas wówczas 5 osób z licz­
by praw ie stu  zdających. Może do­
pomogło m i do zdania to, że trak ­
towałem ten egzamin dosyć niefra­
sobliwie. J a  w  ogóle k ina  wów­
czas n ie  traktow ałam  zfoyt serio. 
Byłem młodym poetą wydającym 
akura t sw oje pierwsiae książeczki 
i to  m nie właściwie pochłaniało 
omalże bez reszty, a  ten  £Mm„. to 
było tak  nierealne (...)

PYTANIE: Oz.y Pan w tedy miał 
już skończone jakieś studia?

J. SKOLIMOWSKI: J a  miałem 
mnóstwo porozpoczynanych studiów 
i udawałem, że skończyłem jedne 
z nich, to znaczy przedstawiałem 
tam indeks, w  którym  oczywiście 
brakowało szeregu podpisów i zda­
nych egzaminów, ale teoretycznie 
były to studia doprowadzone praw ie 
do końca, bo niektóre podpisy m ia­
łom już z  końca studiów, a  nie 
zwrócono uwagi, że w pierwszym 
roku miałem mnóstwo dziur. B yl/ 
to situdia etnograficzne... (...)

PYTANIE: W racając raz jeszcze 
do „Noża w  wodzie": jak  przebie­
gała praca nad samym scenariu­
szem? Czy Panowie robiliście to 
wspólnie czy też Polański napisał 
scenariusz, a Pan się dopiero w 
trakcie włączył?



LITERACKA 
LOKOMOTYWA 

ROZŻARZONA OO 
HLAŁOSOr

~  tak  nazwał niegdyś 
Paula Fevala jeden z 
krytyków, chcąc w ton 
sposób podle redlić jego 
niespożytą energią tw ór­
czą i z.aipal pisarski.

Obecnie, w  150 rocz­
nicę urodzin pisarza, fran­
cuska. telewizja przypom­
niała, nieco już zapom­
nianego, Fćvala , naida jąc

Paul Fćval w karyka~  
turze.

w sześciu kolejnych od­
cinkach adaptowaną dla 
małego ekranu jego po­
wieść pt. „Bossu“ (Gair- 
bun).

Paiuil-łlenri-Oorentiin Fó 
vad urodził się w Rennes 
26 listopada. 1817 roku. 
po ukończeniu szkoły 
średniej w rodzinnym 
mieście, przybywa na stu ­
dia praw nicze do Paryża, 
letóre trak tu je  właściw 'e 
jako  pretekst, by dostać 
sie do stolicy 1 błysnąć 
tam literackim talentem . 
Studiów nie kończy, a  
jego próby literackie nie 
przynoszą m u powodze­
nia. Pracuje w Paryżu 
jako  urzędnik bankowy, 
następnie jest inspekto­
rem  w  towarzystwie re­
klamowym, potem zaj­
m uje się dziennikar­
stwem, wreszcie pracuje 
jako  korektor w jednym 
z  większych czasopism. I 
wtedy udaje  mu się wy­
drukować kilka artyku­
łów w „L e Nouveliste“. 
Potem drukuje  jeszcze 
kilka nowel. Jedna z nich 
pt. „Klub fok“ przynosi 
mu sukces. W jakiś czm  
potem Feval publikuje 
powieść, której tematem 
jest życie mieszkańców 
Bretanii. Dzieje się to 
w czasie, kiedy zachwy­
cano się powieścią Sue‘UO 

Tajem nice Paryża", po­
wieścią drukowimą w od ­
cinkach w  gassec.ie, któ­
rą  oo rano rozchwytywa­
ły tłum y czytelników.

Paiul Fćval otrzym uje od 
redaktora dziennika. „Cour 
rie r Framoais" propozycję 
napisania podobnej po­
wieści, w podobnym sty­
lu, tylko że o tajem ni­
cach Londynu. Mimo, że 
Fćval nigdy w Anglii nie 
był, a  o Londynie ma 
niew ielkie pojęcie, podej­
m uje się wykonania za­
mówienia. X oto czytel­
nicy „Co-uTrier Fraincais" 
czytaiją codziennie po­
wieść w  odcinkach '„T a­
jem nice Londynu" podpi­
sywaną przez Fćva;la cał 
kowicio zmyślonym nacŁ- 
wtekiem o brzmieniu an­
gielskim. Po napisaniu 
pierwszego tomu tej po­
wieści autor wyjeżdża te ­
raz do Londynu, aby ze­
brać dokum entację dla 
dalszych tomów. Istotnie 
po powrocie z Wielkiej 
Brytanii pisze '10 dal­
szych tomów „Taijemn-.c 
Londynu". Botom próbu­
je, ale bez powodzenia, 
pisać sztuki teatralne, 
zaijmuije się pracam i h '-  ' 
storycznymi, ale wreszcie 
poświęca się eałkowic.e 
pracy literackiej. O gółea 
Paul Fćvail napisał 200 
tomów powieści i nowol. 
Zdobył znaczne pieniądze 
i izaszczyty. Nagrodzono 
go Legią Honorową, zo­
sta ł wybrany na. prezesa 
Związku Literatów.

W w ieku la t 60, po 
35 latach pracy literac­
kiej popada w skrajny 
konserwatyzm religijny 1 
zabiera się do popraw ia­
n ia  swych opublikowa­
nych już dzieł, aby usu ­
nąć z nich to wszystko 
oo nagle wydało mu się 
niezgodne z rełigią, lub 
dobrymi obyczajami.

Pod koniec swego ży­
cia Paul Fćval lokuie 
pieniądze w niepewne 
interesy i  jedynie pomo­
cy Związku Literatów 
fraiwdzi oczać należy, że 
pisarz nie um arł w  skraj 
mej nędzy.

PERYSKOP 
W GROBOWCU 

TRACKIM

■  Na zaproszenie rzą- 
diu bułgarskiego UNESCO 
wysłała do miejscowości 
Kazan!yk w  Bułgarii ko­
m isję ekspertów, która 
miała opracować sposoby 
iząpobieżenia niszczeniu 
się fresków w jednym 
z najpiękniejszych trac­
kich grobowców z V—IV 
w. p.n.e. Grobowce te 
znajdują się w Kotlinie 
kazanłyckiej. Grobowiec,
0 który chodziło, ma wy­
sokość trzech metrów, 
podstawę kwadratową, spo 
rządzony zaś jest z  cegły
1 przykryty kopułą. Ścia­
ny w ewnętrzne budowli

pokryte są treskam i przsd 
stawiającym i wojowni­
ków. konie, rośliny. N aj­
cenniejsza jes t jednak 
dekoracja w nętrza kopu­
ły. Tu n a  ścianach wy­
obrażona jes t scena po­
grzebowa, wizerunki zmar 
łego i jego żony w oto­
czeniu służby, niewolni­
ków, muzykantów, stajen­
nych oraz koni.

Ponieważ udostępnie­
nie grobowca zwiedzają­
cym, spowodowałoby 
zwiększenie nawilgocenia 
powietrza, co z kolei 
zagroziłoby freskom, ko­
m isja ekspertów  zasuge­
rowała, prócz innych środ 
ków konserwacyjnych, za­
stosowanie specjalnego 
peryskopu. Pozwalałby 
on na dokładne obejrze­
nie grobowca bez koniecz 
ności wchodzenia do nie­
go.

RYSZARD STRAUSS 
NIE -  BOHATER

■  Na brak  ostrej, czę­
sto zjadliwej krytyki Ry 
szard Strauss nigdy nie 
mógł sie uskarżać. Jed­
nak najostrzejszym , jak  
dotąd, jego krytykiem  o- 
kaaał się Geprge R. Ma­
rek, urodzony w Wied­
niu, gdzie przebywał dłu 
gie tata. a  obecnie miesz 
kający w Ameryce. Wy- 
dał on książkę pi. „Ri­
chard Strauss. The life 
of a  Non-Horo” (Ry­
szard Strauss. Zycie Nie- 
Bohatera).

Marek w swej książce 
zastanawia się m. in. 
nad upadkiem twórczej 
siły Straussa. Według 
Marka., S trauss wzniósł 
sie na znaczne wyżyny 
artyzm u swymi wczesny­
mi dziełami. Trw ało to 
dość długi czas, ale po­
tem. nagle kompozytor 
obniżył swój lot, po­
szedł na kompromisy za 
dowala! się już 1 tylko > 
drugorzędnośdą. Utracił 
samflkrytyezne (jpojrzo-. 
nie, pow tarzał te  same 
formuły, a muzyczne w ar 
to śd  zastąpił sztuczkami 
orkieslralnymi. K rylyk 
tłumaczy upadek wiel­
kiego kompozytora upad­
kiem kultury w ówczes­
nych Niemczech. Ro­
mantyka Straussa, jak pi 
sze. została rozdarta bag 
netam i i odłamkami gra­
natów. Opery Straussa 
przynosiły mu sławę i 
uznanie w ówczesnych 
Niemczech, a le np. „Sa­
lome" jest dziełem deka- 
dencko-erotyernym, fin- 
d*-s1Me’owym, a inne 
opery tanią muzyką teti- 
tońskich werbli, czystym 
produktem  wiłheimow- 
tłciej ery.

Biograf Marelc tw ierdzi 
dalej. usprawiedliw iając 
nieco Straussa, że był on 
produktem  i odbiciem te 
go jałowego św iata w  ja 
kim  się znalazł, a  w  któ 
rym  artysta  m iał niewie­
le do zrobienia. Strauss 
nie był bynajm niej nazi­
stą, a le nie był też — 
jak  twierdzi Marek — 
antynazistą. Był oportu- 
nistą. „DLa mnie — pisał 
Strauss w roku 1935 do 
przebywającego w Szwaj 
carii Stefana Zweiga — 
naród istnieje dopiero 
wtedy, gdy s ta je  siię pu­
blicznością. Obojętnie czy 
składa się ona z Chiń­
czyków. Bawarczyków. 
Nowozelandczyków czy 
bertińczyków, jeśli ci lu­
dzie opłacili pełną cenę 
za b ilet w stępu”. Ow list 
zastał przechwycony i 
o tw arty  przez Gestapo, a 
jego kopia pokazana zo­
stała Hitlerowi.

Po w ojnie — pisze Ma­
rek — Strauss zademon­
strow ał ponownie swój 
egoizm i oportunizm. 
Pewnego razu tłumaczył 
bowiem swemu przyjacie 
!owi: „Naziści byli zbrod 
niairzami — zawsze to 
wiedziałem”. Ale dodał 
natychm iast sWe uzasad­
nienie: ..Zamknęli tea try  
i nie można było w y sta r, 
wiać moich oper".

WYSTAWA
POŚWIĘCONA

PAMIĘCI TOŁSTOJA

■  W ram ach przygotowań 
do Obchodu 50-leeia Wiel­
kiej Rewolucji Paździer­
nikowej o tw arta zosta­
ła w Pradze wystawa po­
święcona życiu i twór­
czości wielkiego pisarza 
rosyjskiego, Lwa Tołsto­
ja.

Na uroczyste obwarcio 
wystawy przybyli naj­
wyżsi dostojnicy partii 
l rządu Czechosłowac­
kiej Republiki Ludowej. 
Mówcy podkreślali ży­
we zainteresowanie ja­
kim cieszyła się i cieszy 
twórczość Tołstoja wśród 
Czechów i Słowaków.

Wystawa zgromadzi 11  
115 eksponatów z mu­
zeum L. N. Tołstoja w 
J/iftjej polanie i w  JVTos-, 
lewife oraz 100 ekspona­
tów z czechosłowackich 
smacMwAW literackich. Są 
tu  in. in. rękopisy T o ł­
stoja, jego dzienniki, ry ­
sunki, liczne i rozm aile 
przedmioty codziennego 
użytku. Na wystawie 
zgromadzono też listy 
jakie wymieniał Tołstoj 
ze swymi czeskimi i sło- 

' wackimi korespondenta­
mi, a  trzeba wiedzieć, 
że w ielki pisarz rosyjsld 
otrzym ał ponad 200 li­
stów, których nadawcy 
zamieszkiwali na zie­
miach obecnej Czecho­
słowacji.

Wystawa praska przy­
pomniała t«ż m. in.. że 
Słowak, doktor Mako- 
wicki był przy śmierci 
wielkiego pisarza. To on 
towarzyszył Tołstojowi,

gdy •tort wysssedł * elo-
m u w noc 28 październi­
ka 1910 roku.

„N otatki z  Jasnej Po­
lany" p ióra doktora Ma- 
kowickiego, liczące po­
nad 6 tysięcy stron ma­
szynopisu ukażą się nie­
bawem w druku.

W okresie poprzedza­
jącym otwarcie wystawy 
je j organizatorzy zw róci­
li się do szeregu słyn­
nych pisarzy z prośbą 
o odpowiedź jak i jest 
ich stosunek do tw ór­
czości Tołstoja. M. in. 
Andre Maurois odpisał, 
że choć jes t wielbicielem 
Balzapa i S tendhala to 
jednak Tołstoj jes t mu 
bliżsizy. „Bohaterowie 
Tołstoja... — pisał Mau­
rois — tak  weszli w  mo­
je  życie, jakby żyli, jak­
bym ich osobiście znał. 
Dawno już projektow a­
łem napisanie biografu 
Tołstoja, ale zwlekałem 
abyt długo i  zrobili to  
doskonale imini“.

ZMARŁ 
ANDRE MAUROIS

■  9 października w wie 
ku lat 82, zm arł w Paryżu 
wybitny francuski pisarz, 
laureat Nagrody Nobla, 
członek Akademii! Fran­
cuskiej, Andre Maurois 
(właściwe nazwisko Bmi- 
le  Herzog).

Urodził Się 26 sierpnia 
1885 roku w  Eltoeuf. Po 
ukończeniu szkoły śred­
niej studiował fiiOKOtię. 
K arierę literacką rozpo­
czyna opublikowaniem 
zlbiorku wierszy lirycz­
nych wydanym w roku 
1909. W czasie pierwszej 
w ojny światowej Andre? 
Maurois był oficerem łącz 
nikowym przy airmii bry­
tyjskiej. Po wojnie pu­
blikuje dwie książki peł­
ne hum oru p t  „Les si- 
lonces du  colonel Bram- 
ble“ i „Lesi discours du

Andre Mmtrois

(footeur 0 ‘Gnady“ (prze­
kład  polski ukazał siię 
pod wspólnym tytułem : 
„Oddech wojiny“).

Od tej pory d a tu je  sie 
wciąż rosnąca poczyt- 
ność kstiążek' Maurois i 
jego sława. Pjśze intere­
sujące pogłębione psy- 
chologicełi ie i socjolo­
gicznie doskonałe bio­
grafie wybitnych ludzi 
(m. in. o  Byronie, Hugo 
George Saind, Flemingu),

r t t jw m e  mirmogimfflei; m
których najbardziej zna­
ną jes t książka „Dzieje 
Anglii", liczne powieści 
jaik „K lim aty", „W ro ­
dzinnym kręgu", t,In­
stynkt swczęśoia"* 'po­
wieści pisame na wzór 
opowiastek filozof icz- 
nvchi w których zawarł 
elementy sclence-Lction 
np. „Człowiek, który w*i- 
źył dusze", ..MaszyAa do 
czytania myśli'*.

Kiilikakrotnie przebywał 
w  Ameryce, gdzie był 
profesorem na  uniwersy­
tecie w Princeton. Je.flt 
współautorom dzieła pt.

Paralela historyczna <w 
książce tej
h istorię Stanów Zjedno­
czonych, Aragon zas i 
storię ZJwiąaktu Ranta*- 
kiego).'

BIttN N ALE II.USTRAC.TI 
KSIĄZBK DŁA OKIBCI

■  W październiku br. 
w Domu K ultury w  B ra 
tysław le odbędzie się 
pierwsze międzynarodo­
we biennale ilustracji 
książek dla dzieci. Prze­
widziane są nagrody, któ 
re przyznawane będą 
przez międzynarodowe 
jury. W trakcie trw ania 
w ystawy odbędą się kon 
toreneje i  kolokwia.

OBRAZY 
DO WYPOŻYCZENIA

■  Jak  intoumuje pa­
ryski dziennik „Le Fi­
garo" już od roku moż­
na  w  Paryżu za niew iel­
ką opłatą roczną wypo­
życzać dzielą sztuiki. 
zwłaszcza obrazy i 
tkaniiny artystycasne.
Obraz wypożycza się 
na okres trzech miesię­
cy, po czym oddaje się 
go i otrzym uje inny. 
Tkaninę artystyczną zmie­
nia się co dw a miesiące. 
Również i w  Hawrze, 
tam tejszy Dom Kul tury 
zajirmije się wypożycza­
niem dzieł sratufci. Jest 
to we Francji całkiem 
nowy sposób popularyza­
cji 'm alarstw a i  tkactwa 
artystycznego.

NAGRODA POKOJU 
DŁA MALARZA 

Z MEKSYKU

■  Znamy radziecki pisarz 
Borys Polewoj wręczył 
m eksykańskiemu maiarzo 
wi Dawidowi Alf aro Si- 
queiros. Leninowską Na­
grodę Pokoju. M alarz 
oświadczył, że związana 
z tym sumę pieniężną 
przekazuje d la  narodu 
wietnamskiego.

Uroczyste wręczenie na • 
grody odbyło się w am­
basadzie ZSRR w Mek­
syku.

J . SKOLIMOWSKI: Ndo, kiedy 
ja  przystąpiłem do współpracy z 
Polańskim, nic nie istniało na  pa­
pierze. Była opow ieść Romka, któ­
rą  opow iadał on zroszitą wszystkim 
przy każdej możliwej okazji, w 
SPATIF1E, pociągu, w tram w aju, 
na schodach w Szkole, wszędzie 
zresztą, udoskonalając  w  ten spo­
sób tę  opowiiość. Była ona chyba 
jeszcze zbyt uboga na film i dosyć 
w ątła dram atu rg iczn ie , no i zupeł­
nie n ieukszta łtow ana. Rzeczywiście, 
to co mogę sobie poczytyw ać za 
zasługę, to  to, że winioisłem kon­
strukcję dram aturgiczną. (...) Tech­
nicznie  w yglądało  to w ten spo- 
si6b, że myśmy się na tydzień 
zamknęli... trzeb a  jeszcze dodać, że 
było tp upalne lato ,1959... zamknę­
liśmy się w jego mieszkaniu, Ba­
sia Kwiatkowska donosiła nam 
różne orzeźw iające  soki, żebyśmy 
mogli zachować przytomność umy­
słu'* i my opatuleni w mokre prześ­
cieradła siedząc przy zasłoniętych 
— ze wzigledu na piekielny żar — 
oknach, wymyślaliśmy w  pocie 
czoła, całą tę  historię (...).

Napisaliśmy ją  w  tydzień, a  może 
w  6 dni.

PYTANIE: A takie pytanie, może 
trochę dziwne: ozy Pana nic kor­
ciło wówczas, żeby ten film zro­
bić samemu?

.1. SKOLIMOWSKI: W ogóle mi 
to  n ie  przyszło do głowy. Ja  aresK- 
tą wówczas byłem jesz*-ze talk da- 
leflai od myśli, że mógłibym reali­
zować film. Będąc w Szkole na 
pierwszym roku. napraw dę trudno 
jest myśleć o tym. że się kiedy­
kolwiek będzie robiło filmy. Swia-

/

domość te j przepaści, k tóra dzieli 
studenita pierwszego roku od tw ór­
cy, który prezentuje sw oje filmy 
na ekranie jest tak  w ielka i  właś- 
ciwiie tak przygnębiająca... <„.).

PYTANIE: Jeśli chudzi o sam 
okres studiów, to niektórzy z  na­
szych reżyserów, którzy ukończyli 
Szkołę, często mówią, że dużą 
część wiedzy, zdobyli daiękl oglą­
daniu starych filmów. Jak to było 
z Panem, ozy lubił Pan J.chodzić 
do kina"?

J. SKOLIMOWSKI: Chodzenie do 
kina było jedną z  form niechodizen la 
na wykłady. Ponieważ zawsze i na 
wszelldch studiach jest pewnym 
snobizmem niechodzenle na wykła­
dy, oczywiście przesiadywaliśmy w 
salach projekcyjnych. Tam się nie 
tyiko oglądało filmy, były to  po 
prostu kuluary dla rozmów towa­
rzyskich, okazja do lektury podczas 
projekcji, jakichś tam flirtów  1 tak  
dałej. Nie przeceniam specjalnie 
roli oglądania starych filmów („.). 
Wszystko c z e g o  się nauczyłem w 
Szkole, i co zawdzięczam Szkole, 
to  jesit w łaśnie danie mi możliwoś­
ci praktycznego wykonania filmu, 
a później ocena tego filinyu przez 
fachowców. I właśnie dobrze, że 
oceny dokonują różne osoby, z 
różnych punktów  widzenia, bo to 
właśtnie uczy. (...). W polskiej Szlko- 
le ta  sipraiwa przedstaw ia się impo­
nująco, bo na każdy rok studiów 
w ykonuje »ię przynajm niej jeden, 
często dwa. a  naw et więcej fil­
mów. Ja  sam wykonałem w Szkole 
miinimiuim 7 etiudek plus cały ..Ry­
sopis". który można by rozbić na 
kilkadziesiąt filmików (_.).

PYTANIE: Kiedy Panu przyszedł 
do głowy pomysł z „Rysopisem", 
żeby ten  film realizować w odcin­
kach, a  potem gn „złożyć"?

J. SKOLIMOWSKI: Ja  opowiada­
łem taką efektowną historyjkę, że 
poszedłem do Szkoły jedynie w ce- • 
lu  zrealitzoiwania „Rysopisu", to 
oczywiście brzm i lepiej. W ersja 
prawdziwa jesit trochę truła1: „Ry­
sopis" to był pomysł na przetrw a­
nie Szkoły, na  jakąś samoobronę 
przed świadomą izolacją od życia, 
na kilka lat. Musiałem porzucić 
zawód, dom rodzinny, krąg swoich 
znajomych. (...) Właściwie miałem 
już jakąś tam  pozycję literaekci 
wówczas, ponieważ nie mogłem go­
dzić studiów z zawodem, była to 
świadoma rezygnacja, w zamian za 
to szukałem rekompensaty. Za ma­
łą rekom pensatą była dla mnie 
ewentualność zdobycia za lat kilka­
naście możliwości debiutu — też 
niepewna, na oo składają się róż/ne 
czynniki. Wówczas, chyba na dru­
gim roku studiów  zdałem sobie 
sprawę z tego, że gra jest war,ta 
świeczki jedynie jeżeli zdołam urze­
czywistnić tego rodzaju przedsię­
wzięcie, jakim  potem okazał sie 
„Rysopis". To tak  stopniowo nara­
stało, zarówno pomysł, jak  i  sama 
idea, żeby to  był tak i duży fiilm.
Od końca drugiego poprzez trzeci 
rok (i dyplomowy czwarty, robiłem 
ten film.

PYTANIE: Ozy władze sokolne 
były świadome tego co się dzieje, 
ozy też nie bardzo?

J. SKOLIMOWSKI: Ja  oczywiś­
cie byłem na tyle rozsądny, że 
przystępując do pierwszego ujęcia

tego fillmiu n ie  opowiadałem, że 
mam zam iar zrobić pełnom etrażo­
wy film, bo pew nie popatrzono by 
na  mnie z pewnym zaciekawieniem, 
ale i  niepokojem. Zacząłem o tym 
mówić z chwilą, kiedy siię stwarzały 
realne szanse na  to, że mój zamysł 
się powiedzie, a  4 wówczas jednak 
spotkałem się z szeregiem powąt­
piewać. wzruszaniem ramion i tp 
Tym niem niej te  powątpiewania 
były w yrażane raczej przez o«oby 
niżsizych ssoczebli pracowników 
Szkoły. Natomiast, musze to  pod­
kreślić, czolowii pedagodzy, p ro fe ­
sorowie Wohl, Bossak, rek tor Toe- 
plitz, bardzo, baidzo w pewnym 
o k res ie ' mi dopomogli, podtrzymali 
mnie w tym zapale do zrealizowa­
n ia  całej tej sprawy. (...).

PYTANIE: Z braku raasu, o sta t­
nie — niestety — pytanie: czy Pana 
nie interesowałaby adaptacja filmo­
wa „Opory za trzy grosze", umiesz­
czona w naszych w arunkach spolecz- 
no-pol itycznyoh?

J. SKOLIMOWSKI: Interesow ałab/ 
mnie... Zetknąłem się kiedyś z ta ­
kim scenariuszem o  podobnym te ­
macie, m ianowicie uwspółcześniona 
„Manon Lascaut". I toż się zasta­
nawiałem wówczas, czy to nie jest 
mi bliskie, a le  ponieważ byłem po­
grążony po usizy akurat w „Walko­
w ery", czy „Bariery" to  oczywiście 
w tedy n ie  aastanowiiłem się nad 
tym tak  głęboko. Na pewno jest 
coś frapującego w tym pomyśle. 
A czieirnu Pan py ta  o  to?

PYTANIE: Przyszło mi to do gło­
wy, kiedy oglądałem Pańskie Bi­
m y ..

Rozmawiał:
BOHDAN ZIOŁKOWSK5

Bez
strachu
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k w p s i ir  s t r a c h u  w u k ła ­
d a c h :  j a  z a g ro ż o n y  p n e t  
In n y c h , b ą d ł  in n i 
n i p rz e ze  m n ie  — b ą d z  k a z  
d y  z  n a s  z a g ro ż o n y  p rz ez  
k o n s t r u k c ję  lu d z k ie g o  lo su , 
z  k tó r e j  n i e u c h r o n n i  wy­
n ik a  ś m ie rć ...  P o z o s ta je  
k w e s tia  lę k u  im m a n w in e -  
go — s y tu a c j i ,  w  k tó r e j  ja  
m o g ę  się  lę k a ć  irfełńe. M o­
ż liw o ść  ta  p o ja w ia  s ię , p o ­
n ie w a ż  n ie  je s te m  a u to m a ­
ty c z n y ,  a łe  a u to k re a c y jn y  
i p o n ie w a ż  s ity  s a m o tw ó r-  
cze , o b e c n e  w e  w n ie ,  i%e 
w y c z e rp u ją  s ię  w  ś w ia d o ­
m o ści i r e f le k s j i .  N ig d y  
n ie  z n a iu  do  d n a  m y c h  m o  
c y  s a m o tw ó rc z y c h  — to  
z re s z tą  w a ru n e k  k o n ie c zn y  
s a m o tw ó rc z o ś c i — w  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  a u to k re a ic je  
z a s tą p iło b y  te c h n icx o «  n a ­
ra s ta n ie .  Z m ie r z a ją c  do 
p ię k n e j k o n s trw k c ji  w ła sn e  
go lo su , p u e n to w a n e j  g o d ­
n y m  zg o n em , wcaH? n ie  
p ra g n ę  ftm ierci p ra « d w cze s- 
n e j ,  śm ie rc i p rz e d  d o k o n a ­
n ie m  d * ie la  włitf»M «o ż y ­
c ia , a  o to  w y c h o d zę  na 
b a lk o n  i z  u p o d o b a n ie m  
s p o g lą d a m  w  d ó ł, po  p e w ­
n y m  c za s ie  6w  d a le k i p o d - 
b a lk o n o w y  d ó ł p o c zy n a  
m n ie  „ c ią g n ą ć ’* — za c is ­
k o m  p a lc e  n a  p o rę c zy  i 
p a tr z ę ,  c o ra z  n iż e j  p o c h y ­
la ją c  g ło w ę , c ię ż k ą  n a g le  
ja k  je d e n  z  k a m ie n i  po* 
k ry w a ją c y c h  p o d w ó rk o . W 
t e j  c h w ili ro z g ry w a  a»ę jed  
n o  z  d r o b n y c h  z łu d z e ń  — 
n ie d o b ra ,  o s z u k a ń c z a  z a b a ­
w a  m ię d z y  m n ą  a  ś w ia ­
tem  p rz e d m io to w y m . To 
n ie  „dół** m n ie  c ią g n ie ,  to  
j a  lg n ę  do  „ d o łu ” . W y d a­
je  s ię , że k a m ie n ie  p ra g n ą  
z o sta ć  m n ą , a  j a  p rz y lg n ą ć  
z m ia żd ż o n y m  c ia łe m  do 
n ic h . J e s t  to  k rz y k  p ie r ­
w o tn y c h , n ie ro z w m ię ty c h  
b y tó w , od k tó ry c h  s ię  w 
n ie p a m ię tn y c h  c za s a c h  o d ­
łą c z y łe m , z o rg a n iz o w a łe m  
s ię  w y ż e j, s tw o rz y łe m , o- 
s ią g n ą le m  p s y c h ik ę , m y ś le ­
n ie ,  św iad o m o ść . W te j  
c ię ż k ie j  c h w ih  k a m ie n n y  
„ d ó ł”  p rz y p o m in a  m i o z a ­
m ie rz c h ły m  p o k re w ie ń ­
s tw ie , k rz y e s y  o  w łą sn e j 
k rz y w d z ie :  „ J e s te ś  c z ło w ie ­
k ie m , a  p o w in ie n e ś  być jed  
n y n t z n a s , w r a c a j  d o  n as, 
m c  z a p ie r a j  s ię  k r e w ­
n y c h ” . W szy s tk o  to  k ła m ­
s tw o  — k a m ie n ie  m ilczą , 
to  Ja , n ie z m ie rn ie  zm ęczo ­
n y  so b ą , k rz y c z ę  w  ich 
im ie n iu . W y p o cząć  k a m ie n ­
n y m  o d p o c z y n k ie m , s k o ń ­
czyć  z d rę c z ą c y m  sam o - 
tw o rz e n ie m  — w e jść  w  u- 
p ra g n io n y  d ó ł. N ie  m ogę 
z a te m  u fa ć  so b ie  do  k o ń ­
c a  — je s t  w e  m n ie  p ra s ta  
r y  s k ła d n ik  w e w n ę trz n y , 
p ra g n ą c y  w y łą c z e n ia , w y łą ­
cze n ia  k o s z te m  ro z b ic ia  c a ­
ło śc i. M uszę  z a te m  p rz e tw o  
rz y ć  s ieb ie  w ta k ie g o , k tó ­
re m u  m ó g łb y m  u fa ć  do 
k o ń c a , d o jść  do  te g o , bym  
m ó g ł s p o jrz e ć  w  lu s t r o  bez 
lę k u . M yśl o ty m  z a d a n iu  
o d św ieża  m n ie .  W ałczę z 
lę k ie m  p rz e d  s a m y m  sobą, 
te n d e n c ja  s a m o tw ó rc z a  sde  
rz a  s ię  z te n d e n c ją  s a m o ­
z a g ła d y . G d y b y m  z n a l sa- 
n*eg«» s ie b ie  do  d n a , n i t  
lę k a łb y m  s ię  s ieb ie  n ig d y , 
a lb o  lę k a łb y m  się  s ieb ie  
z aw sze . P o n ie w a ż  z n am  się  
ty lk o  f r a g m e n ta ry c z n ie  — 
lę k a m  s ię  s ie b ie  c h w ila m i. 
W cale  n ie  je s te m  sw oim  
n a jle p s z y m  p rz y ja c ie le m , 
są  ta c y , k tó ry m  m ogę u- 
fa ć  b a rd z ie j  n iż  so b ie  sa- 
n ie iu u . S ą  w iec  ta c y , k tó ­
rz y  m n ie  b a rd z ie j  lu b ią  n iz 
j a  sam  s ieb ie  — ta k  m o c ­
n y c h  i s i ln y c h  w  p rz y ja ź ­
ni m a m  p rz y ja c ió ł ,  i  on i 
b u d n ją  w ra z  ze m n ą  z łu d ę , 
że są  b a rd z ie j  m n ą  n iż  ja  
— ty lk o  o n i c ią g n ą  m n ie  
>,w g ó rę ” . P e łe n  w in y  sp o ­
c zy w a m  p o n iż e j m ie js c a , 
k tó re  p o w in ie n e m  z a jm o ­
w ać — p o w in ie n e m  bow iem  
b y ć  w śró d  n ic h , z o s ta ć  z  
n im i. Z łu d z e n ie  — o d w ro t­
ność  z łu d z e n ia  k a m ie n i,  to  
ja  s a m  p o c ią g a m  się  w 
g ó rę , to  j a  ic h  w y m y ś lam , 
ich  s tw a rz a m . K a m ie n ie  i 
p rz y ja c ie le ,  z o s ta w c ie  m ifte 
w m o im  m ie js c u , j a  sam  
w y tw o rz ę  s w ó j lo s, c h o c iaż  
lę k a m  M f s ieb ie , n ie  p rz e ­
cież  n ie  z aw sz e  — s ą  tył* 
k o  ta k ie  c h w ile .

B E R N A R D  S Z T A JN B H T
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WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

PIES i

A SPRAWA 
POLSKA .

^ J łz i.ś  około godziny 18, u zbiegu ulic XY, 
czarny owczarek pokąsa! 8-letniego Marka S. 
Rodzice pokąsanego chłopca proszą właściciela 
psa...” itd.

Ponure apele tej treści raz po raz przewi­
jają się w  komunikatach radiowych. Pokąsania 
przez psy mnożą się z roku na rok, mniej 
więcej proporcjonalnie do stale rosnącej liczby 
psów w naszym mieście. W ostatnich paru la­
tach „psia sprawa” rozrosła się już do takich 
rozmiarów, że wymaga niezwłocznych decyzji 
i radykalnych rozwiązań.

1.

W Łodzi jest ponad 40 ty ­
sięcy psów, z tej liczby oko 
ło 20 tysiijcy zarejestrow a­
nych i ponad 20 tysięcy bez­
pańskich.

Pies zarejestrow any, miesz 
ka  w  Łodzi legalnie, jego 
właściciel płaci za niego 
określony podatek, co roku 
poddaje go szczepieniom prze­
ciwko wściekliźnie, karm i go, 
leczy — gdy zachoruje, uczy 
i układa, żeby się um iał zna­
leźć wśród ludzi, nigdy nie 
wypuszcza go samopas, lecz 
zawsze razem wychodzi z 
nim  na spacer, u trzym uje go 
w  czystości 1 dobrej kondy­
cji fizycznej. Pies zarejestro­
w any nosi obrożę z przym o­
cowanym do niej aktualnym  
znaczkiem o szczepieniu prze. 
ciwko wściekliźnie. Pies zły 
chodzi w  kagańcu. Taki jest, 
z  grubsza biorąc, obraz psa 
zarejestrowanego, k tóry  zresz 
tą  zawsze w ystaw ia świndec 
tw o swem u panu, w  myśl 
przysłowia, jaki pam — taki 
kram !...

P ies bezpański jest bied­
nym , bezdomnym włóczęgą, 
najczęściej ofiarą bezdusznoś­
ci człowieka, który  najp ierw  
go przygarnął, a późnie) od­
trąc ił i  w yrzucił na  ulicę.

Pies bezdomny walczy o 
utrzym anie się przy życiu, 
więc nie przebiera w środ­
kach. powoli dziczeje, staje 
się agresyw ny i niebezpiecz­
ny dla ludzi. Ponieważ nie 
jest szczepiony przeciwko 
wściekliźnie, jest potencjal­
nym  nosicielem tej bardzo 
niebezpiecznej choroby. Ta­
kich psów jest w Łodzi po­
nad 20 tysięcy. Słownie: po­
nad dwadzieścia tysięcy!...

Według danych łódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epidem iolo­
gicznej, w roku 1963 zareje­
strow ano w Łodzi 5(>B poką- 
sań ludzi przez psy. W roku 
1964 — 1045, w r. 1965 — 1X63, 
w r. 1966 — aż 1403 pokąsa­
nia. Tendencja w yraźnie ro­
snąca. A Hu pokąsań nie 
zgłoszono? Pew ną część poką­
sanych poddano oczywiście le 
czeniu, które, jak to wiado­
mo, nie jest obojętne dla or­
ganizmu ludzkiego i nieraz 
w yw ołuje działania uboczne,

*.

Skąd się wzięło a i  ty le 
psów bezdomnych? Co z nimi 
zrobić? Kito ma się tym  za­
jąć?

W roku 1961, na mocy pis­
m a okólpego n r  48 M inister­

stw a Gospodarki K om unal­
nej, w spraw ie uregulow a­
nia zagadnienia bezpańskich 
psów i kotów na terenie 
m iast, zlikwidowano insty tu­
cje rakarza, a spraw y gospo 
darki „pogłowiem”, psów i 
kotów na terenie Łodzi prze 
jęło Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami.

Nie w dając się w  drobiazgi, 
bo to już dziś napraw dę nie 
w ażne TOZ — mimo na pew 
no szczerych chęci — nie po- 
t >lał zadaniu i, śmiem tw ier 
dzić, naw et nie mógł mu po­
dołać, nie dysponując odpo­
wiednim aparatem  działania. 
Przecież Łódź to ogromne 
miasto.

Przytoczę k ilka liczb. Schro 
nisko dla psów TOZ . na ul. 
Śnieżnej zatrudnia dziewięć 
osób. Są to: kierownik schro­
niska, księgowa, inspektor, 
trzech pielęgniarzy, kuchar­
ka, kierowca samochodowy i 
nocny dozorca. Najbardziej 
istotna jest tu  działalność 
dwóch pracowników schroni­
ska — inspektora i jednego 
z pielęgniarzy, k tó ry  m u po­
maga w pracy. Oni to  właś1- 
nie stanowią operatyw ny ze­
spół, plus samochód, który 
każdego dnia — oprócz nie-/ 
dziel i świat — w godzinach
9—17, powinien wykonać na­
stępujące czynności: lustro­
wać ulice miasta w poszuki­
waniu bezpańskich psów, ła ­
pać je i transportow ać do 
schroniska, na telefoniczne po 
wiadomienle udać sie pod 
wskazany adres, zabrać z uli 
cy wałęsającego sie lub cho­
rego psa i przewieźć go do 
schroniska, propagować ha­
sła Towarzystw a o hum anitar 
nym traktow aniu  zwierząt, 
więc dotrzeć z nimi do lu ­
dzi, no i jeszcze pew ne czyn­
ności adm inistracyjne. Dwóch 
ludzi na tak ogromne miasto 
i tyle tysięcy psów! Wiadomo 
mi, że zarówno inspektor, iak 
i pom agający mu pielęgniarz, 
pracują dobrze, często ryzy­
kancko, narażając sie na po­
kąsanie przez psy. Ale prze­
cież dwóch ludzi nie może 
wykonać takich zadań. To 
jest fizyczna niemożliwość. 
Więc z konieczności tak  pięk 
nie pomyślana działalność 
przerodziła się w  fikcje, kon 
centrując sic głównie na ak ­
cji propagandowej, która po­
lega na doprowadzeniu do 
świadomości ludzkiej proste­
go faktu, że zw ierząt dręczyć 
nie wolno.

Żeby nie być gołosłownym. 
W kw ietniu br., na 115 bez­
pańskich psów doprowadzo­
nych do schroniska przez mie 
szkańców Łodzi, 17 doprowa­
dzili wspomniani pracownicy 
TOZ. W m aju br. na 118 psów 
23 doprowadzono z akcji pra 
cowników TOZ. W czerwcu 
br. na 105 — 8 z akcji TOZ, 
w  lipcu br. na 131 psów — 
zaledwie 3 doprowadzili p ra­
cownicy schroniska TOZ. 
Wreszcie w  sierpniu br. na
125 psów — 14 doprow*adzo- 
no z akcji TOZ.

* + *

Pies przebyw a w schroni­
sku 14 dni w  oczekiwapiu na

w ykirpim io przez włnśrieio-
la. Po upływie tego czasu zo­
staje uśpiony. TOZ sprzeci­
wia się kategorycznie odprze 
dąży psów bezpańskich p la­
cówkom naukow o-badaw ­
czym, m otywując to wzglę­
dami hum anitaryzm u. Czy 
słusznie?

3.

Ale W T a c a ją c  do rzeczy: n ic  
d z iw n e g o ,  ż e  w  tej s y tu a c j i  
l ic z b a  p s ó w  b e z d o m n y c h  z a ­
c z ę ła  g w a ł to w n ie  ro s n ą ć .  To 
jasne, żc TOZ nie udźwignie 
ciężaru tego problem u i m u­
si tu ta j wkroczyć czynnik ad 
m inistracji państwow ej. T yl­
ko takie jest rozwiązanie.

W związku z tym wydaje 
się, iż konieczne jest możli­
wie najszybsze rozwiązanie 
umowy z TOZ 1 przejęcie 
schroniska w raz z personelem 
przez przedsiębiorstwo podle 
g |e Zjednoczeniu Przedsię; 
biorstw  Gospodarki K om unal­
nej, k tóre m ając do dyspozycji 
odpowiednie środki, może ten 
problem szybko i radykalnie 
rozwiązać. M iejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania, które 
dysponuje dużym taborem  me 
ehanicznym, mogłoby powo­
łać instytucję rakarzy , działa 
jących na terenie każdej 
DRN. W ałęsające się po uli­
cach psy należałoby w yłapy­
wać w godzinach noćnych, np. 
między 23.30 a 4 rano.

Jeśli wolno mi już przeka­
zywać odczucia społeczeństwa 
Łodzi w tej m aterii, to prag­
nę również zasugerować, iż 
właściciele schwytanych psó-v 
powinni je w ykupić ze schro 
niska w przeciągu 6 dni. Po 
upływ ie tego term inu , ps£ na 
leżałoby bezwarunkowo usy­
piać. Należałoby również 
wprowadzić zakaz sprzedaży 
psów w schronisku, ponieważ 
kupuje  się tam zazwyczaj 
„pieski dla dzieci”, po czym 
wyrzuca się na ulice, lub po 
zbywa w inny sposób.

Sądzę, iż równolegle z ty ­
mi posunięciami odpowiednia 
agenda Rady Narodowej win 
na opracować zarządzenie 
Prezydium  RN m. Łodzi, po­
rządkujące w sposób ostatecz 
ny spraw y zw ierząt domo­
wych na terenie m iasta. Sa­
dze również iż należałoby no 
wołać jakieś ciało na poły 
urzędowe i na poły społecz­
ne, które doglądałoby. iżby 
akcja oczyszczania miasta od 
bezdomnych psów przebiegała 
w myśl wszelkich zasad hu­
m anitaryzm u. W jego skład 
mogliby wejść przedstawicie­
le Urzędu Spraw  W ewnętrz­
nych Prezydium RN m. Ło­
dzi, W ydziału Gospodarki Ko 
munal.nej j Mieszkaniowej, 
SANEPID, Milicji O bywatel­
skiej, TOZ, Ligi Ochrony 
Przyrody i Związku Kynolo­
gicznego. Ten ostatni powi­
nien skorzystać z okazji, by 
propagować idee hodowli 
psów rasowych, podobnie jak 
to się robi w Czechosłowacji, 
NRD i Związku Radzieckim.

* ■*■ *

Działalność Schroniska dla 
psów przy ul. .'Śnieżnej jest 
oparta o subw encje budżeto­
we RN m. Łodzi w wysokoś­
ci 350 tysięcy złotych rocz­

ni*. Przelot owość Schroinłrfka
— około 70 psów dzien­
nie. U trzym anie psa kosztuje 
około 3 zł. dziennie. 
Zwierzęta karm i się dobrze, 
m ają też zapewnioną opiekę 
lekarzy w eterynarii.

4.
Jeszcze o kotach. Istną pla 

gą miasta są zdziczałe koty, 
w egetujące w komórkach, 
piwnicach, na strychach. Ma
jąc małe, są agresywne, rzu­
cają się na ludzi, h arcu ją  po 
nocach, mnożą sie w sposób 
przerażająco szybki. Po w y­
padku pokąsania człowieka 
przez wściekłego kota na ul. 
Liściastej w sierpniu br., 
spraw a bezpańskich czworo­
nogów w naszym mieście zna 
lazła się w centrum  uwagi 
społeczeństwa i w ładz m iej­
skich. Tylko dzięki operatyw 
ności służby w eterynaryjnej 
DRN Łódź — Bałuty, która 
błyskawicznie wkroczyła do 
akcji, szczepiąc już nie tylko 
koty i psy, lecz również trzo 
dę chlew na i konie, niebez­
pieczeństwo w ybuchu wście­
klizny zdławiono w zarodku. 
Ba, ale ten wściekły kot 
mógł, na przykład, pokąsać

nie tylko swego wlaleteiela,
lecz również szczura, psa, ko­
ta. Ponieważ okres inkubacji 
w irusa wścieklizny trw a  od 
15 dni do 6 miesięcy, nigdy 
nie wiadomo, czy pewnego 
pięknego dnia znów nie po­
kąsa człowieka wściekły pies, 
kot, czy szczur?

Dlatego też szybkie i zde­
cydowane działanie, zm ierza­
jące do zmniejszenia liczby 
bezpańskich psów i zdzicza­
łych kotów jest spraw ą na­
der ważną dla mieszkańców 
naszego miasta.

* *  *

P.S. Psy za/rejestrowane, żu­
jące — jeśli można tak po­
wiedzieć — legalnie w  na­
szym  mieście, mają też z tega 
ty tu łu  swoje prawa. Więc 
przede w szystk im  muszą mieć 
jakieś w ydzielone miejsca, u> 
których m ogłyby załatwiać 
swoje ważne sprawy życiowe 
i tow arzyskie. To przecież 
jasne, że trzeba gdzieś się 
spotkać, poplotkować, poką­
sać, pohałaisować, nie naraża­
jąc się na gniew ludzi i... 
mandat.

A le gdzie?...

Lewym 
okiem

v  P R Z Y  ORDERACH 1

Za przeżycie pięćdziesięciu last w  zw iązku  m ał­
żeńskim  partnerzy otrzym ują medaie; m edale są 
formą nagrody, wyróżnienia, uznania zasług. Wie 
wiem , czy jest zasługą długie życie, jest raczej 
samą w sobie premią od losu. Różewicz na/pisał 
gorzką hum oreskę o dw ojgu  staruszków, k tórzy  
warczeli na siebie przez pół w ieku  i za to o trzy­
mali medale. („Wzorowe m ałżeństwo", w  zbior­
ku  pt. „Uśmiech"). Nie otrzym ują  medali żony, 
które latami pielęgnowały bezradnych m ężów-in- 
waluTów. ani m a ik i, k tóre bez n iczyjej •. pomocy 
wychonvy*vały chote, ułom ne dzieci, rezyg^Mjąc 
caikowicie z własnego życia.

Zresztą nie m am  nic przeciw  tem u, żeby sta­
rym  ludziom sprawiać taką przyjem ność. Niech 
się sfotografują, niech przeczytają o sobie w  ga­
zecie. Chciałbym natomiast w trącić swoje trzy  
grosze w  generalny tem at w yróżnień i odznaczeń.

W literaturze francuskiej nieraz spotykam y  
itmtprut in tryg  i za  biegów w okół Łefirii Honoro­

w ej. Mówi się ó tym  w  film ie francuskim , w 
prasie i w  anegdocie. U nas intrygi w  sztuce — 
to ty lko  w okół lepszej posady, chodów, forsy, 
w yjazdów  zagranicznych, pozycji, kochanki, po­
sagu i spadku. N aw et najw yższe odznaczenie 
państwenue byłoby za słabym  bodźcem, zbyt 
w ątłym , nieprzekonującym  m otyw em  działania. 
My się odznaczeń w stydzim y, Francuzi ich sobie 
zazdroszczą. Zazdrości się ty lko  tego, co się cen \

Owszem, bardzo przyjem nie jest stać w  szere­
gu przed prezydialnym  stołem i wobec całego 
biura czy całej szkoły, czy całej fabryczne] załogi 
w ypinać pierś pod przypinany w łaśnie m etalo­
w y , kolorowy drobiazg. N ieprzyjem nie jest na*vet 
siedzieć w ted y  na w idowni i patrzeć, jak ów dro­
biazg przypinają tem u dekow nikow i z planowa­
nia oraz tamUej foce z dyrekcji. A le to trw a mo­
m en t i zaraz po części oficjalnej role się odwra­
cają. Odznaczony potrząsa ręce gratulującym  
i usilnie daje im  do zrozumienia, że na takie coś 
go n ik t nie nabierze i że on sobie bimba cały 
ten medal, a wolałby pięć tysięcy. Odznaczenie 
natwralnie należało m u  się od dawna i to chyba
o tr zy  stopnie w yższe, ale przecież niech go n ik t 
nie tra k tu je  jak dzieciaka, bądźm y poważni.

G ratulujący zaś pobłażliwie i z pozycji do­
świadczonych, starych w yjadaczy podśmiewają się 
z odznaczonego i pełni przekąsu n iby to przeko­
nują: — „teraz to już nie będzie z nam i gn- 
dał, ja k i w ażny, nie? Ja bym  też był taki, ale 
m nie nie dadzą, inni są do brania"...

Zeby w ięc nie kłuć w oczy nikogo swoją w aż­
nością i n ie  dać powodu do przypuszczeń, ie  się

chce inr/pćm>bwa( — zdejm uje się i skrzętnie cho­
wa na dnie szuflady uzyskany medal lub krzyż. 
Koniec. Przypięcie ty klapie choćby ty lko  m inia­
turk i już ośmiesza w  oczach naszej publiczności, 
traktu jącej każde uznanie ze strony w ładzy za 
dowód p<)dejrzxnie dobrych z tą władzą kontak­
tów. Z całej radości wyróżnienia, odczuwanej 
przez m om ent w tedy na podium, nie zostaje n il.

Jacyż jesteśm y skrom ni! Skoro tam ten nie no­
si, to j ik ż e  ja mogę? Skoro jego stać na nieno- 
szenie K rzyża Kawalerskiego, to co tu  gadać
0 m oim  m edalu dziesięciolecia? A ż wreszcie na­
prawdę w szystko przestaje  się liczyć. Skoro ani 
grosza z tego nie ma, ani przyjem ności żadnej, 
to po cóż m i medal? Po co m i wyróżnienie?

Rzeczywiście są ludzie odznaczani przy każde] 
okazji, których to ju ż przestało bawić, ale są
1 tacy, którzy na swój pierwszy m edal czekali 
dziesiątki lat, ciężko l rzetelnie na niego zasłu­
gując. Dajmy tym  ludziom satysfakcję. Zdejm ij­
m y  z  nich sericiiu t skromności. Niech się ukaże  
przepis, nakazujący w szystk im  w pewnych oko­
licznościach wystąpić „przy orderach". W tedy 
i ten m niejszy będzie m iał przyjemność, i ten  
w ielk i nie bez zdziwienia zobaczy kogo odzna­
czył, a kogo pominął, i wartość odznaczeń w oce­
nie publicznej wzrośnie. Chyba warto, żeby 
wzrosła. Chyba to ważne.

ĆWIEK
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